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. Pierwszy . proces gangsterski w Polsce 
• . . . ., .. 

DrWa I· olla 2110 J a ł lilii a ł 110 milona o UIIU 
Na czele szajki gangsterów, która dopuściła się porwania 1yda Budzynera z Łodzi, stał 1yd Baruch Henoch, wła­
ściciel dwu willi w Andrespolu - Sensacyjne szczegóły pierwszego w Polsce porwania żywego człowieka - Naśla- . 

dowcy amerykańsk ich gangsterów w świetle przewodu sądowego 
L ó tl ź, 22. 4. - W Są.dzie Okręgo­

wym w Łodzi znalazła się wczoraj 
nie~wykle sensacyjna sprawa, pierw­
sza bodaj w Polsce, o porwanie Simo­
na Binema Budzynera, syna bogatego 
przemysłowca żydowskiego, byłego 
senatora. 

Proces ten wywołał wielkie zain­
teresowanie tak ze względu na osoby 
w nim występują.ce, jak i na sensacyj­
ne tło, nie spotykane w stosunkach 
polskich i jakby żywcem przeniesione> 
ze stosunków amerykańskich. 

Lawa oskarżonych 
Jako oskarżeni stanęli przed Sl;!.­

dem: Henryk B ar u c h, Karol Bu­
c h o l c, Stanisław O l s z e w s k i, 
Feliks B a l c z y ń s k i i Marian 
S z c z e p a n i a k pod zarzutem upro­
wad7.enia i uwięzienia Budzynera, wy­
muszania od rodziny pod groźbą. za­
mordowania porwanego wykupu w 
wysokości pół miliona złotych. 

Co mówi akt osliarżenia 
Oto, jak wyglą,da sprawa w suchym 

lakonicznym brzmieniu aktu oskar­
żenia: 

W dniu 16 grudnia ub. r. do fabry­
ki, mieszczą,cej się przy ul. Wodnej, 
w której pracował Budzyner, zgłosił 
się telefonicznie jakiś osobnik i przed­
stawiwszy się jako J a s z u ń s k i, ko­
lega Budzynera z ławy uniwersytec­
kiej, prosił o wyznaczenie miejsca i 
godziny spotkania, gdyż ma z nim 
kilka spraw do zaJ.atwienia. 

Spotkanie wyznaczono na godzinę 
19 przed fabryką, przy ul. Wodnej. 

Taksówka nr. 273, którą 
gangsterzy wywieźli Budzy· 
nera z Łodzi. Numer ta­
ksówki zostal zalepiony pa­
pierem i obryzgany bło-

tem. 

"Poniewał znamy wasz stan ma.­
terialny, wszelkie łargowanle si, 
nie ma celu, a chę6 zyskania na 
czasie może by6 w skutkach tra­
giczna." 

Dla wywołania tym WIększej gr0-
zy i w celu nadania pozorów charak­
teru politycznego list był podpisany: 
Obóz Narodowo-Radykalny. 

Kartt(a Budzynera do matlli 
..lali porwano Budzynera I Gangsterzy zredagowali list do matki 
O oznaczonej godzinie zjawił się porwanego, ustalający warunki wy- Budzyner ,napisał odręcznie do 

istotnie jakiś dobrze ubrany, młody I kupu. List ten brzmiał: matki kartkę o treści następującej: 
osobniI{ i prz!witawszy się z Bud~y- Zawiadamiamy pani, że syn "JeżeH mamusia nie wpłaci ż,. 
nerem poprosl! go, by razem ~ mm ." . • . II 
wsiadł do stoją.cego w pobliżu auta Jej znaJduje si, W naszeJ mocy.- danej sumy. to bOd, łnlpem. Jełe 
i pojeehałna ulicę Piotrkowską, gdyż Jeżeli do godziny 1 po poło dnia złoży zameldowanie do poRcjI, to tet 
nalpjer~. chce załatwić kilka spraw 17-go nie dostaniemy 500.000 złotych. będ, trupem. Niech siO mamusia 
handlowych u swe~e b~ata. Gdy B~- pozbawimy ich syna życia. śpieszy. Ben." 
dzyner wraz z taJemmczym osobm- Je' li wi d i ni li f 
kiero zajęli mieJsca, samochód pełnym "ze ~a a om pa po c ę. List z warunkami wykupu oraz 
gazem skierował się na ul. Targową, syJl straci zycie w najokropruejszych kartkę Budzynera wręczono tego s&-
Główuą" Rokicińską, a potem wjechał moczarniach, a zemsta nasza spad- mego dnia około północy matce upro-
w ul. Przędzalnian/l,. Na tej ulicy do nie na cal, waszę rodzinę. wadzonego, zamieszkałej w Łodzi przy 
a~~ wskoczyło trzech dalszycł:~ osoh: "Jesteśmy silni, jesteśmy wszę- ul. G Sierpnia 4. 
mkow; Budzynera obezwładmono l Przerażona Budzynerowa zawiado-
zawiązano mu chustk/l, oczy. Nieprzy- dzie. miła o fakcie tym swego zięcia S a lo-
tomnego ze strachu Budzynera wywie- "Pieni,dze prosz, włożyć do wa- m o ń c z y k a, który doniósł o wszyst-
ziono do willi "Baruchówka" w An- lłzld, zamkniętej na klucz. Z wa- kim policji. Policj.a po przeprowadza--
drespolu i uwięziono go w jednym z llzk, postąpi pani ściśle według niu szybkich wstępnych dochodzeń 
pokoi o szczelnie i mocno zamkni~tych wskazówek, które otrzyma pani do- wpadła wkrótce na pierwszy ślad po-
drzwiach. Okna zasłoni~to specjalny- rywaczy. 
mi okiennicami. datkowo. Gdyby ktokolwiek sp owo- Gangsterzy 

List z żądaniem oliupu dowal zatrzymanie jednego z nas, telefonują z kawiarni 
lub gdyby cośkolwiek dostalo się do [ N t d . d' l 

Tutaj gangsterzy wyjawili Budzy- . as ępnego ma w go zmac 1 ran· 
nerowi cel porwania. Jeśli rodzina ~rasy~ syn panl u~rze, a na do~ód nych gangsterzy przeprowadzili tele-
nie wypłaci pół miliona złotych oku- Jego smlerci przyslemy pani Jego ł foniczną, rozmowę z Budzynerową,. Jak 
pu, Budzyner zostanie zamordowany. glowt. ustalono, rozmowa przeprowadzona 

Szajka łódzkich g8ngsterów, który uprow[l(]zili Bu(]zyncra, grożf\c mu śmiercią, o i}e ~odzicc pO~'wanego nie złożą pół miliona zlotych ol<upu. 
Balczyński Feliks, Bucholc !(arol, Olszewski Stanisław, SzczepanskI Henryk 1 Baruch Henoch, szef bandy porywaczy. 



--. 
Pokój w drewninncj willi ,.Baruchówka", 

gdzie byt uwięziony TIudzyncr. 

była przez telefon w kawiarni P i ą t­
k ow s k i e g o. 

Po poludniu porywacze przepro­
wadzili z Budzynero\y ą. drugą rozmo­
wę telefonicznę. z kawiarni "Carlo". 
. W godzinę później przeprowadzono 
trzecię. rozmowe telefoniczną dla osta­
tecznego ustalenia wysokości wykupu. 

Na tropie szajki 
Policja, która śledziła przebieg roz­

mów telefonicznych, stwierdziła, że 
pierwsz~7 telefon pochodził z kawiarni 
Pię.tkowskiego przy placu 'Volności.' 
Rilku wywiadowców udało się na­
tychmiast autem do tej kawiarni i 
przy telefonie .v,astało dwóch osobni­
ków, Oczywiście z miejsca ich areszto­
wano. Okazało się, że są. to !{arol 
B u c h o l c i Stanislaw O I s z e w s k i. 
Bucholc "'skazat natychthiast miejsce 
uwiQzienia Budz~'nel'a, \vobec czego 
policja wyjechała autem pa miejsce 
uwięzienia do Anclrespola, do willi 
"Baruchówka". Gdy auto policyjne 
zbliżało się do celu, z willi murowanej 
(RaruchowJe mają. w Andl'espolu dwie 
wille: murowaną. i clrewnianą) usiło­
wał ratować się ucieczką. Henryk lla­
ruch, szef bandy, który porwa.nego 
Bud7.ynera pilnował osobiście. Sc1m'Y­
tany Baruch przyznał się do winy i 
wskazał, że Buclzyne:- znajtluje si<; w 
willi drewnianej, 

Uwolnienie porwanego 
POlicja znalazła Budzynera w jed­

nym z pokojów tej willi. Straż przy 
porwanym pełnił w tej chwili Feliks 
B a l c z y ń ski. 

Budzyner został uwolniony i odcla­
ny rodzicom. Wkrótce aresztową.no 
piątego i ostatniego wpólnika bandy, 

;::Mariana S z c z e p a n i a k a. ,y czasie dalszych dochoclzell usta- ' 
]ono, że osobnikiem, podającym się za 
JaszUliskiego, był O l s z e w s k i. Tak­
sówka, którą; przewieziono Budzynera, 
miała boczny numer zaklejony papie­
rem, numer rejestracyjny zaś był nie­
czytelny, gdyż został umyślnie opry­
skany błotem. 

Proces ~zajki gangsterów rozpoczął 
8ię po załatwi'miu wstępnych formal· 
ności i Odczytaniu aktu oskarżenia 
przesłuchaniem członków szajki, któ­
rą. pon"ała Budzynera. 

Osliarżeni 
przyznają się do winy 
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"Baruchówka" w Andrespolu celem· 
zapoznania się z terenem i omó,,,ienia 
spof.obu porwania Budzynera. Gdy 
plan porwania się udał i Buclzrnera 
uwięziono \V willi, oskarzony nie wy­
jeżdżał z Andrespola. Rzadko się jecl­
nak pokazywał w pokoju uwięzione­
go, gdyż nie chciał być rozpOlmanym. 
"Ychodząc do pokoju, w którym prze­
bywał Budzyner, zakładał maskę· 
Przez cały czas przebywał w willi mu­
rowanej, często się jednak. informował 
u Bucll'Olca o 'Stanie pertraktaCYJ o 0-
}mp. Był zdenerwowany i miał zamiar 
wypuścić więźnia w dniu 17 grudnia 
o godz. 16, Przed tym jednak zdema­
skowała ich polic.ia, na widok której 
oskarżony usiłował zbiec. Został jed­
nak ujęty. 

"y dalsz~'m ,eią'gu swych zeznall 
Baruch opisuje s,zczególy ze swego ży­
cia. Przez pewien czas pracował w fa­
bryce jako farbiarz. Od 1934 roku był 
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bez pracy. ?; powodu cięzkich warun- 1 d Ł d' d' st ł uwięziony 
ków "madł w depresję i w marcu ub. Yvi1la' drewniana "TIaruchówku" w Andrespo u po o Zlą, g Zje zo a 

.. " Budz;yrier. . 
roku usiłował popełnić samebójstwo 
na ul. Andrzeja przez otrucie. Z rodzi- jenia numeru na karoserii taksówki. I W aucie począł się B~ldzyner sza­
nę. nie utrzymywał żadnych stosun- Nie Wierzył on w powodzenie porwa- motać i kopać, został Jednak, ubez­
ków, gdyż ożenił się 'ivbrew ich woli nia i usiłował wycofać się z całej ak- wtadniony. Napastnicy związali mu 
z tanćerką., Polkę, i katoiiczką, przy- cji. Poza tym Szczepaniak obcią.żył chustką. oczy. p() pewnym czasie auto 
ją.wszy uprzednio chrzest. Chcą.c zdo- mocno Bucholca, którego znał jeszcze zatrzymało się i Budzyner został wy­
być pienią.dże przystą.pH do planu po- z czasów pob\Ttu w wojsku. prowadzony z niego. Wtedy rzekomy 
rwania Budzynera. "y 1932 roku - zeznał ten oskarżo- Jaszuński powiedział do niego, praw-

Feliks B a l c z y 11 s k i, czwarty z nv - Bucholc mrał się zwrócić do nie- dopodobnie dla wywołania wrażenia: 
rzędu oskarżony, lat 31, szofer z za- go z propozycją dokona~ia napad.u ,,\Vódz poszedł na naradę!" Budzyner 
wodu, kilkakrotnie karany za kradzie- rabunkowego na kasjera. PropozycJę żostał osadzony w jaldmś pokoju. Na 
że i oszustwa, nie przyznał się do wi- tę oskarżony jednak odrzucił. 'V straży pozostał jeden z osobników, 
ny. Opowiadał on niestworzone histo- czerwcu 193G roku Bucholc po raz jak się później okazało osk. Balczyllski 
rie, usiłując zrobić ze siebie - jak drugi zaproponował Szczepaniakowi który w czasie rozmowy z Budzyne­
to zauważył prze\vodniczący - nie- dokonanie wspólnego porwania jed- rem oświadczył mu, że porwanie jest 
winnego baranka. nego z bogatych przemysłowców. ! dziełem ONR-u. \V trakcie pertrakta­

Ostatni oskarżony, 31-letni 1~arian I tym razem oskarżony dał Bucholcowi cyj na temat WYSOkości okupu ze 
S z c z e p a n i a k, przyznał się do u- odpowiedź odmowną. strony porywaczy zażą.dano milion 
działu \V porwaniu Budzynera. Na zle- Po w~Tiaśnieniach oskarżonych są.d złotYCh. Budzyner' na to odpowiedział, 
cenie Bucholca kupił papier do zakle- przystąpił do przeluchania świadków. że mogą, otrzymać 10 tysięcy złotych. 

Później pod presją. napisał znany list 

Budzyner opowiada o swoim porwaniu ... 
Z ~a'wii{~aJly'm,i Qczyma le~al pł'ze~ cali{ noc, clwcia:f ••• mial 

'lcolne ł'~ce 

Przed sądem .fako ))ierwsz.y zezna-I nej z OIsźewskim, podającym się za 
wał·26-letni Simon Bmem B u d z y- Jaszullskiego, świadek przeszedł do 
n e r, główny bohater procesu i ofiara opisu przygody, jaka go spotkała w 
bandy gangsterów. Jest on prokuren- aucie, w czasie uprowadzenia. Oto, 
tem w firmie swego ojca. Stud1bWal' 'gdy na ul. Wysokiej wtargnęło do 
prawo na Uniwersytecie Warszaw- samochodu dwóch osobników, świ\l-dek 
skim.' , . otrzymał od Olszewskiego "uderzenie 

Bl},dzyner zeznaje ni9pewnie i chao- psia twoja mać w głowę". . . 
tycznie, toteż zeznaniom jego towarzy- Przewodniczą.cy: - Przecież to nie 
szą. niejednokrotnie dyskl'stne śmie- jest nazwa ciosu. Chyba te słowa to­
chy publiczności, prawie wyłą.cznie warzyszyły uderzeniom? 
żydowskiej. Świadek: - Nie wiem. 

Po odczytaniu rozmowy telefonicz- Na sali śmiech. 

, . ... .. 

do matki. Treści tego listu nie pamię­
ta, gdyż był bardzo zdenerwowany. 
Całą noc nie spał, leż.ał na ławie z za­
wiązanymi oczyma, ale z nieskręp0-
wanymi rękoma. Następnego dnia, 
gdy usłyszał, że do okna dobija się 
policja, przypomniał sobie, że ma wol­
ne ręce, opaskę zerwał, pośpieszył do 
okna i wybił w nim szybę. Policja 
wkroczyła do pokoju i uwolniła go 
aresztują.c Balczyńs~i.ego;, Balczyń~ki 
na widol{ policji błagalnym głoseJ;Il 
zawoHU do l3udzynera: "Panie, ni~~h 
~nie 'pan ratuje! Ja panu nic złego nie 
zrobiłem!" 

Z kolei zeznawała matka porwane­
go. Zeznania jej nie wniosły do roz­
prawy nic ciekawego i pokrywały się 
z aktem oskarżenia. 

Następni świadkowie również nie 
wnieśli do rozprawy nic Ciekawego. , ' 

Oskarżony Karol B u c h o l c, lat 31, , 
karany jU7. kilkakrotnie 7a paserstwo 

Po zamknięciu przewodu sądow&­
go przemawiał prokurator domagając 
się przykładnej kary dla okarżonych, 
gdyż jest to pierwszy fakt porwani.a 
dorosłego człowieka w Polsce. Dla 
odstraszenia ewentualnych naśladow­
ców trzeba oskarżonych odpowiednio 
ukarać. 

WyroJ( dziś w południe 
i kradzieże, przyznał się do winy. Ca­
ły plan porwania, według niego, był 
dziełem Ż~'da Barucha, któr~' będąc 
krewnym Budzynera znał dokładnie 
stan majątkowy jego rodziców. BUl'll­
cha oskarżr.my znal już dawno, l'zadko 
się z nim jednak widywał. Osla1nio 
Epotkał się z nim we \vrześniu ub. 
roJm. 

Na zapytanie obl'on~', CZ~T suma pół 
miliona złotych okupu b~'ła ostatecz­
na, oskarżony odpowiedział, że nie i l 

że ?oa ()(hlanie Budzynpra gangsterzy 
zgodzilihy się przyjąć 50 tysięcy zł, a 
nawet obniżyć swe żądanie do 5 tys. 
złotych. 

Oskarżony po.sa tym stwierdza, ,że 
list do matld porwanego pisał Baruch. 

3S-letni Stanisław O I s z e w s k i, 
'drugi z oskarżonych, który występo­
wał wobec BUdzynera Jako JaszUJ'l­
ski, również przyznał się do winy, 
wskazując na Barucha i Bucholca ja­
ko autorów planu porwania i głów­
nych jego wykonawców. 

Boruch zwala winę 
na Bucholca 

Obszerne zeznania złożył trzeci o­
skarżony, 26-letni Henryk B a r u c h, 
ochrzczony Żyd. Baruch zwalił całą 
winę na Bucholca i usiłował przeko­
nać sąd, że działał pod przemożnym 
wpływem i naciskiem Bucholca. 7. 
wyjaśnieil Bn.rucha. \\'~'nika, że plan 
porwania Buuzynera powstał już we 
wrześniu 1936 r., a dopiero 14 grudnia 
omówiono szczegóły. Dnia 15 grudnia 
wYbrali się członkowie szajki do }V.iUi 

.Willa murowana, rlol<ąd !"Ikryl się po zdema.skowaniu szajki gamterów jej !"Izef Da­
ruch IIenoch. Na dalszym planie taksówka (x), którą uciekał przed policją. 

Kolejno przemówienia wy,głosl1i: 
powód cywilny i obrońcy oskarżonych, 
po czym przewodniczący posiedzenie 
sądu zamknął zapowiadając publika­
cję wyroku na dzień dzisiejszy. godzi­
nę 12. 

Dr~ med. H. ZIOMKOWS~ 
IPeci. chorób skór. weDer. i moC%oułci~~y!~ I 
Ł6dź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 I 
Przyimuie 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9.12 

n 11' 814 

Sensacvine wydarzenia W lw. Gmin ieiskich 
Rada naczelna związliu usunęła ostatecznie dra Karola Polakiewicza - Sprawa nadużyć 
finansowych skierowana zostanie do sądu - Prezesem Związku wybrany gen. Żeligowski 
L ó d ź, 21. 4. Na p<>siedzeniu rady 

naczelnej Związku Gmin Wiejskich, 
zwołanym specjalnie z racji ujawnio­
nych niedokładności i nadużyć w go­
spodarce tego związku, ostatecznie 
7.decydowano ,ustmąć dotychczasowe­
go prezesa zWiązl{u, byłeg<? wicemar-
8załka Sejmu, dr. !{arola Polakiewi­
cza. 

Sprawa ta jest, podobno następ'~ 
.'1lwem nauużyć finnnsowy~h w K. IC. 
O. 111. Pabianic" guzie udzielono ,dzia­
łaczom Związku .Młodzieży Wiejs~iej, 
na czele którego stał również Pola­
l,iewicz, 170 tysięcy złotych pożyczek .. 
110 tysI~cy ~łoty~h z tych pożyc.~ek 

nie można obecnie ściągnąć i - jak 
słychać - przeciwko b. dyrektorowi 
K K. O. oraz urzędnikowi miastf\, Pa­
bianic Jabłollskiemu wszczęte zostaną 
dochodzenia o lekkomyślne udziela­
nie kredytu. Ponieważ stwierdzono, 
że pożyczki czerpał także sam Zwią­
zek Gmin Wiejskich, przeto przepro­
wadzono rewizję ksiąg tego ~wiązku. 

.,Na posiedzeniu rady· naczelnej 
Zwią.zku Gmin· Wiej l,ich ujawniono, 
że Bank Romunalny udzielił Związko­
wi .W 1935 r. - 1.500 zł , a w 193G r. 
- 1.800 zł subwencji, a pieniędzy tych 
do ,kasy nie wniesiono. 

p. Polakiewicz zgodził się jedynie 

zwrócić 2.300 zł. Ponad to stwierdzo­
lIO brak w kasie 6.000 zł oraz G.OOO zł 
zadłużenia z pokWitowań urzędników 
Zwią,zku, którzy wyjaśnili, że zmu­
szano ich do podpisywania pokwito­
wań jednak pieniędzy nie podejmo­
wali. 

Rada wybrała nowy zarząd w 
składzie: gen. Żeligowski, prezes, inż. 
Słuszek z Poznania i Spychalski wi­
ceprezesi. Rada poleciła nowem~ za­
rządowi przeprowadzenie szczegóło­
\vych badali odnośnie wysokOŚCi strat, 
na jakie narażony został Związek 
Gmin Wiejskich i skierowanie spl'a­
wy do władz sądowy'ch. 
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49 towarzyszów inż. Ooboszyńskiego 
sku akcję odżydzania rozpoczął i pro­
wadzi w dalszym ciągu Obóz Narodo­
wy. Narodowcy śląscy wiedzą, że w 
porównaniu z wielu innymi dzielnica­
mi kraju pozostają. daleko w tyle. lecz 
nie zraża ich to, wierzą, że i oni staną 
w szeregu innych dzielnic, bo nie u­
stąpią z drogi, zmierzającej do Polski 
Narodowej. 

lista osób, które zasiądą na ławie oskarżonych w procesie myślinieckim 
1897, zaw. rob. rolny, zam. w Ochodzy, 
pow. Kraków; 44. Piotr Sekuła, ur. 
1888, zaw. robotnik, zam. w Ochodzy, 

Miasto Chorzów liczy 120 tysięcy 
mieszkańców, w tym 45 procent Żydów, 

• Szkoda wgdafków Ha ckorob~ " 
mawiał KslGdz Kneipp. - Żyjcie więe roz· 
tropnie, ł •• zachowujcie zdrowieJ J.est to 
przyjemnlel I mniej kosztuje. A cod~lenny?, 
warunkiem zdrowia jest dobre Inledrogle 

"'lodanie z 

Tr· I 
aW!I Jtodowy nnCIvva. 

Część uczestników wyprawy niż. Doboszyll:")' iego na ;\1yślenicc, pozostających na 
wolności. V"śród znajdujących się na zdjęciu jest też kilku narodowców, areszto· 
wanych początkowo pod zarzutem udziału w wyprawie, jednak później z więzie-

nia zwolnionych i nie objętych aktem oskarżenia. 

pow. Kraków; 45. Józef Wygoda,. ~r'l ~tórzy mB:sowo zaczęli n;płyv~ać na 
1881, zaw. robotnik, zam. w SkawlIue, Sląsk dop~ero od ro~u 19_6. Z?,dow­
pow. Kraków; 46. Jan Romek, ur. 1887, ska inwaZja na Chorzow zrazu me wy­
zaw. rolnik zam. w Chorowicach, dała się miejscowemu społeczeństwu 

'pow. KrakÓw; 47. Zygmunt Malada, niczym strasznym, tym bardziej, że Ży­
ur. 1905. zaw. robotnik, zam. w Liber- dzi nie odważali się początkowo na za­
towie, p<>w. Kraków; 48. Augustyn kladanie swoich przedsiębiorstw na u­
Jm'gała, ur. 1903, zaw. robotnik, zam. licach głównych; opanowali przedmie­
w Skotnikach, pow. Kraków; 49. AI- ścia i boczne ulice miasta. Dopiero po 
bill Marcinkiewicz, ur. 1918 r. w Cze- pewnym czasie poczęli Żydzi stopnio­
chosłowacji, zaw. rolnik, zam. w Ko- wo posuwać się ku pryncypalnym uli­
rabnikach, p<>w. Kraków.. com, a w końcu opanowali całe cen-

Kra k ó w (Tel. wł.) Jak już wczo­
raj donosiliśmy sąd okręgowy w Kra­
kowie -doręczył \V ciągu poniedziałku 
i wtorku akt oskarżenia poszczegól­
nym oskarżonym- kolegom inż. A­
dama DobosZYllskiego w .jego wypra-
wie na Myślenice. . 

Jak wiadomo sam inż. Doboszyń­
ski jest objęty odrębnym aktem oskar­
żenia. Akt oskarżenia przeciwko to­
warzyszom inż. Doboszyllskiego obej­
muje 49 oskarżonych i zawiera 38 
stron maszynowego pisma. 

Oto lista oskarżonych: 
1. Andrzej Płonka Ul'. w roku 1896, 
rolnik zam. w Kuleszowie, pow. Kra­
ków; 2. Jan Kwinta, ur. 1913, robot­
nik, zam. w Chorowicach, pow. Kra­
ków; 3. Antoni Kwinta, ur. w r. 1905, 
zam. w Chol'owicach, pow. Kraków, 
rolnik; 4. Antoni 'Wątor, ur. 1908 r., 
zam. w Chol'owicach, ślusarz; 5. Ka­
rol Knot, ur. 1911, malarz p<>kojowy, 
um. w Skotnikach, pow. Kraków; 6. 
Józef Trybuś, ur. 1908, l'obotnik, zam. 
w Skotnikach, pow. Kraków; 7. Anto­
ni Piszczek, ur. 1903, rolnik, zam. w 
Skolnikach, pow. Kraków; 8" Józef 
Pyzik, ur. 1877, wyrObnik, zam. w Bu­
kowie, pow. Kraków; 9. Franciszek 
Przybylski, ur. 909, strycharz, zam. w 
Ślesinie, pow. !{onin; 10. 'Vjciech Bro­
żek, Ul'. 1915, handlarz, zam. w Liber­
towie, pow. Kraków; 11. Michał Pałka, 
ur. 1913, robotnik, zam. w Lib0rtowie, 
pow. Kraków; 12. Jan Krasny, ur. 
1909, zaw. robotnik, zam. w Skotni­
kach, p<>w. Kraków; 13. Andrzej Sy­
rek, ur. 1896, zaw. robotnik, zam. w 
Tyńcu, pow. Kraków; 14. Tomasz 
Płonka, ur. 1915, zaw. murarz, zam. 
w Kulerzowie, pow. Kraków; 15. Wła­
dysław Wlazł, ur. 1894, zaw. krawiec, 
wrn. w Liszkach, pow. Kraków; 16. 
Jan Skot, Ul;. 1902 r., zaw. robotnik, 
um. w Chorowicach, pow. Kraków; 
17. Józef 'Wąsiołek, ur. 191;), zaw. ro­
botnik, zam. w Ochodzy, pow. Kra­
ków; 18. Marian Wąchała, ur. 1913, 
zaw. student I roku prawa U. J., zam. 
w Krakowie przy ul. Hetmańskiej 10; 
19. Andrzej Galata, ur. 1905 r., zaw. 
kupiec, zam. w Libertowie, pow. Kra­
ków; 20. Stanisław Pachel, ur. 1899, 
zaw. robotnik, zam. w Libertowie, 
pow. Kraków; 21. Józef Bularz, ur. 
1897, zaw. robotnik, zam. w Skawinie, 
pow. Kraków; 22. Stanisław Pałka, ur. 
1~H5, zaw. robotnik, zam. w Liberto­
wie, pow. Kraków; 23. Jakub Kolasa, 
ur. 1911, zaw. robotnik, zam. w Faci­
miechu, pow. Kl'aków; 24. Jan Lel-ek, 
ur. 1914, zaw. robotnik, zam. w Faci­
riliechu, pow. Kraków; 25. Piotr Sro­
ka, ur. 1910, zaw. robotnik, mm. w 
Skawiuie, pow. Kraków; 26. Stani­
sław Syrek, ur. 1898, zaw. rolnik, zam. 
w Bukowie, pow. Kraków; 27. Jan Ra­
doch, ur. 1910 r., zaw. rolnik, mm. w 
Tyilcu, pow. Kraków; 28. Tomasz Ro­
mek, ur. 1910, zaw. robotnik, zam. w 
Korabnikach, pow. Kraków; 29. Stani­
sław Kra,,"czyk, ur. 1896, zaw. szewc, 
zam. w Libertowie, p<>w. Kraków; 30. 
Jan BW'kat, ur. 1900, zaw. robotnik, 
zam. w Libertowie, pow. Kraków; 31. 
Stanisław Pryk, ur. 1889, zaw. szewc, 
zam. w Libertowie, pow. Kraków; 32. 
Józef Romek, ur. 1902, zaw. robotnik, 
lam. Chorowice, pow. Kraków; 33. 
Józef Skop, ur. 1910, zaw. robotnik, 
tam. Cho['owice, pow. Kraków; 34. Mi­
ehał Tomczyk, ur. 189'2, zaw. robot­
nik, zam. w Skotnikach, p<>w. Kra-

ków; 35. Jan Tyrka, ur. 1897, zaw. 
l'obotnik, zam. Skawina, pow. Kra­
ków; 36. Franciszek Bogucki, Ul'. 1905, 
zaw. rolnik, zam. Chorowice, pow. Kra­
ków; 37. Rarol Skop, ur. 1912. za'v. 
rolnik, zam. w Chorowicach, pow. 
Kraków; 38. Franciszel< Stokłosa, ur. 
1910, zaw. robotnik, zam. w Ochodzy, 
])ow. Kraków; 39. Piotr Wyrwa, ur. 
189:>, zaw. robotnik, zam. w Ochodzy, 
pow. Kraków; 40. Piotr Badura. Ul' 

lf>05, zaw. robotnik, zam. w Facimiech, 
pow. Rraków; 41. Antoni Rządzik, ur. 
1907, zaw. robotnik, zam. w Bukowie, 
pow Kraków; 42. Piotr Tylec, ur. 1911, I 
zaw. robotnik, zam. w Ochodzy, pow. 
Kraków; 43. Piotr Jachimczyk, ur. 

Z posród . oskarżonych ~aJst.ar~zy trum nie tylko już jako kupcy, ale ja­
liczy 60 lat i przebywa obecllle w Wlę- ko właściciele domów. 
zieniu (jest nim oskarżony Józef Py- _ ..' 
zik), najmJodszy zaś 19 lat i ten od- . S.ląza~y .teraz dop~ero .zonen,towa}l 
powiada z wolnej stopy. 11 7. pośród SIę) pOJęlI d?kładllle llI~beZpleczen: 
o:;karżon~rch liczy powyżej 40 lat, 2 stwo z~rdowskIe. Zaraz tez rozpocz~l1 
powyżej 50-cill. W wieku od 22 do 30 pod sztandarem Obo~u Wsze~hpolskle­
lat jest 21 oskarżonych, zaś w wieku go walkę z. zalew~m zy~owsklm .. 
od 30 do 40 lat - 13 oskarżonych. 'vV wylllku te) walkI w okresIe o-

Z 49 oskarżonych 16 przebywa w statnich trzech lat założone zostały na­
więzieniu św. lVIichala w KrakO\,:i~, stępujące polski.e ~lacówki: 3 drogerie, 
pozostali znajdują się na wolnoscl, 3 składy matenałow budowlanych, 11 
przeważnie pod dozorem policyjnym. sklepów spożywczych, 2 sklepy z suk-

Zaburzenia bezrobołnvth w Radomiu 
Zagro~ona policja 'Ui~yla broni,. cię~ko ranil{C jednego ~ na­

pastn-ików 

K i e l c e. (PAT). W Radomiu w dn. I nią.cych służbę przed gmachem Fun-
21 kwietnia rb. w godzinach rannych duszu, nie odniosły skutku. Przeciw­
przed gmachem Funduszu Pracy ze- nie - poclburzony tlum natarł na nich 
brał się tłum bezrobotnych w ilości obrzucając ich kamieniami. Dzi~l:łjąc 
kilkuset osób i nitował wtargnąć siłą w obronie własne] poliCjanci zmuszeni 
do gmachu, wybiwszy upt'zednio sZ~'bv byli użyć bronL Jeden z naCierających 
w biurach i w mieszcząc~·m się obok napa~tników, Walenty Kwietniewski, 
tO\\:arzystwie dobroczynności "I{ropla został ciężko raniony i przewieziony 
Mleka". 'V lokalu "Kropli Mleka" do :'zpitala niebawem zmarł. 
znajdowała się wó,,"czas WIększa ilość Przybyły na miejsce za.1SCla od­
dokarmian~'ch przez towarzystwo nie- dział policji przywrócił spokój, l' (i) z­
mowląt i drobn~-ch dzieci ubogich 1'0- praszają.c zebranych 1 zatrzymując kil-
dzin radomskich. kunastu pr(}wodyrów. 

Wezwania trzech policjantów, peł-

Nowa ankieta "Orędownika" , 

Cieika i mozolna praca na Sląsku 
Po wielkich wysiłkach Obozu Wszechpolskiego stan polskie­
go posiadania zaczyna się jednak poprawiać - 37 nowych 

placówek chrześcij ańskich w Chorzowie 

Praca w dziedzinie odżydzenia han- . 
dlu Śląskiego napotykała i nadal na­
potyka na olbrzymie trudności. Naj­
smutniej przedstawia się polski stan 
posiadania w więkSZYCh miastach, o­
środkach przemysłowych. 

Dzięki takim przeciwnościom pra­
ca narodowa, zdążająca do uświado­
mienia społeczeństwa, do zapewnie­
nia Polakom pracy i chleba, nie dała 
dotąd pożądanych rezultatów. Jak w 
innych miastach Polski, tak i na Ślą-

nem, 1 skład dewocjonalii, 1 zakład 
fryzjerski oraz 18 straganów. Razem 
37 placówek. 

Z nowozałożonych placówek utrzy­
muje się 138 osób. Właściciele tych 
placówek rekrutują się z ludności 
'miejscowej. 

Z prawdziwą radością podkreślić 
należy fakt, że ludność miejscowa co­
raz bardziej omija sklepy żydowskie, 
a popiera zakłady polskie Wpłynęły 
na to dwie rzeczy: uświadomienie na­
rodowe i przekonanie, że tylko Polak 
może tanio i dobre rzeczy sprzedawać, 
Praca Obozu Wszechpolskiego musi 
wydać jak najlepsze wyniki. 

Z karty żałobnej 

Śp. Bolesław Adamczewski 
P o z n a ń, 22. 4. - W 65 roku ży­

cia zmarł w Poznaniu kupiec śp. Bo­
lesław Adamczewski był przez dłuf,ie 
lata prefektem Sodalicji Mariańskiej 
Kupców, a na szczególniejsze wspom­
nienie zasługuje Jego działalność jako 
skarbnika Komitetu Budowy Pomnika 
Serca Jezusowego w Poznaniu, który 
powstał jako wotum Wielkopolski za 
odzyskaną. wolność. 

Działalność w Organi~.iaCh kato­
lickich wyróżnił Ojciec ś, nadaniem 
śp. Zmarłemu orderu "P o Ecclesia 
et Pontifice". R. i. p. 

W statystyce i W życiu 
Przerażające cyfry - Czyżby było aż tak źle? - W rzeczywistości jest znacznie 

gorzej ••• 
Ł ó d ź, 21 kwietnia. ma:dzić dane z jednegQ miasta, niż z I działu Opieki Sp<>łecznej - 7 stron, 

W tych dniach na półkach księ- c~łego p-ańst.wa? Co ą-ofsze i ten,r?cz- Wydziału Finansowego - 13 stron, a. 
garskich ukazał się nowy "Mały rOCz- mk, mImo ze znaczme obSZernIejSZY nawet zarządowi p<>święcono 5 stron 
nik statystyczny" miasta Łodzi. Zre- od poprzedniego, obejmującego pię- natomiast najważniejsze dla Łodzi 
dagowany jest znacznie lepiej, niż po- ciolecie 1930-34, pod względem doboru sprawy. jak przemysł, handel czy sta­
przedni. Przeue wszystkim obejmuje i ~kJadu r:nateri~Ju pozostawia bardzo ty styka rynku pracy, zostały p~trak­
)macznie więcej materiału, niestety, wlele do zyczellla. towane marginesowo. Razem wszyst­
jest spóźniony i to haruzo. Podczas' Przede wszystkim uderza tu nad- ko liczy 25 strOll Napróżno szul<amy 
gdy Główny Urząd statystyczny swój miar materia.łu dotycz~ego dz.iałal- takich danych, jak naprzyklad: stI'aj­
"Mały rocznik", obejmUjący dane z ności magistratu, co się odbiło bardzo ki i ich przyczyny, lokaty, kapitał 
roku 1935 wytlał w C7.eI'WCU ubiegłego I niekorzystnie na materiale ogólnym. zaangażowany w łódzkim przemyśle, 
roku, magistrat robi to dopiero teraz, Tak napl'zykład działalność Wydziału liczbą członków związków zawodo­
czyli z dziesi~cjomiesięcznym opóź- Z<lrowia, czyli tylko jednego resortu wych, liczba chałupników i ich zarob­
nieniem, a przecie latwiej chyba zgro- rmagistratu obejmuje 13 stron, Wy- ki, ilość zakładów handlowych. u-
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dział kapitału zagranicznego w spół­
kach akcyjnych na teręnie miasta, za­
<:llużenie i bilanse (sumarczne) spółek 
akcyjnych i wiele innych danych, któ­
re dla Łodzi mają pierwszorzędne 
znaczenie. Działalność magistratu po­
cl>łania wiekszość miejsca, na resztę 
pozostało w rezultacie bardzo mało ... 
Podkreślamy raz jeszcze, że obecnie 
pod tym względem "Mały rocznik sta­
tystyczny" miasta Łodzi znacznie się 
poprawił, ale wciąż jeszcze sprawia 
wraż-enie raczej wydawnictwa, rekla­
mującego magistratu, niż obiektywne­
go 'rocznil{a' miasta, w życiu którego 
magistrat ostatecznie nie odgrywa do­
minującej roli! 

Przeglą.dająQ jednak nawet i te 
S:r.c2;upłe dane, chwilami ogarnia nas 
zgroza. Tak rozpaczliwe są te cyfry. 
Oto dla 'przykHtdu na stronie 117 znaj-

. dujemy tabełkępt. "Składniki kosztów 
utrzymania", dane dotyczą przecięt­
nych kosztów utrzymania czteroosobo.­
wej rodziny, przYPusEczalnie, robotni­
czej. W październiku roku 1935 ogól­
ny koszt dzienny utrznnania takiej 
rodziny obliczano na 4 zł 8Z grosze 
dziennie, a rozkład tych wydatl~ów 
był następujący: żywność - 2 zł Z4 
gr, odzież. bielizna i obuwie - 73 gr, 
opał i światło - 4~ gr, mieszkanie -
44 gr, inne - 98 gr. Skoro dziennie 
na mieszkanie wypada 4.4 gr, to kwar­
talnie da to okrą~lo 40 zł! Cóż to 
mO'le być za mieszkanie? Oczywiście 
jednoizDowe, ale i to jednoizbowe w 
domu wzgl-ędnie niezrujnowanym bo- . 
daj tylko skanalizowanym i zaopa­
trzonym w wodociąg kosztuje znacz­
nje d.rożej, natomiast za tę cenę moż­
na dostać a1bo jedną izbę na krań­
cach miasta, a właściwie za miastem, 
.a,lbo też gdzieś w suterenie! I to ma 
być przeciętne mieszkanie rodziny- ro-
botniczej! . . 

, Weżmy teraz dla odmiany inną. po­
zycję. Na odzież dla czterech osób 
roczi1ie wypada okrągło 266 złotych. 
Policzmy teraz konieczne wydatki (li­
czymy przeciętnie na cztery osoby 
rocznie:) jeden płaszcz - 50 zł, jeden 
garnitur męski - 60 zł, jedno ubranie 
l'obocze - ZO zł, 4 pary obuwia wraz 
z reperacjami - 60 zł, dwie suknie 
kobiece - 30 zł, dwa ubrania dziecię­
ce 40 zł i to już razem st.anowi 260 zł! 
Zatym na bieliznę, IXHlczoChy, pościel, 
nakrycia głowy iteL pozostaje razem 
aż 5 zł! A przecie liczyliśmy i bardzo 
skromne ilości odzieży i po cenach 
jak najniższych ... 

Pozycja "inne" zawiera w Ilobie bi­
lt:'ty tramwajowe, pomoce szkolne dla 
dzieci, pewne minimalne koszty lecze­
nia, potruby kulturalne jak: gazeta, 
kino, wydatki świąteczne, tytOl'l itd. 
i nJ1 to wszystko razem miesięcznie 
wypada tylko 30 złotych, a gdy odej­
miemy tylko raz dziennie przejazd 
tramwajowy tam i z powrotem wIg a­
honentu porannego, pozostanie tyllw 
18 zL.! 

. Cyfry te . krzyczą. wielkim głosem 
- n ę d z al 

A przecie liczyliśmy dziennie aż 
po 4 zł 82 grosze; czyli tygodniowo 0-
krągło 34 złote. Czy to jest przecięt­
ny zarobek robotnika? Oczywiście, że 
nie! Przeciętna tygodniówka wedle 
tegoż rocznika wynosi tylko 32 złote, 
a więc nie wystarczało to nawet na 
tak nędzne utrzymanie! Lecz i ten 
p.rzeciętny zlU'Obek jest fikcją., Oto 
ńa stronie 140 tegoż rocznika widZimy, 
że 64 procent łódzkich robotników nie 
zarabia na'wet takiego przeciętnego 
wymiaru. Owe 64 procent to zarabia­
jący od 10 zł do 30 tygodniowo! Wi­
dzimy zatem, że przeciętny koszt u­
trzymania, podany w tym roczniku, 
jest poprostu fikcją.! Nędza Jest jęszcze 
większa1 

Dodajmy teraz, że przecie istnieję 
bezrobocie, a więc bardzo wiele rodzin 
wogóle nie zarabia, prócz tego zaś w 
naszych warunkach nie można dziś 
przeciętnej rodziny obliczać na cztery 
osoby, gdyż prawie każda rodzina 
prócz rodziców i dzieci skład.a się z 
jednej conajmniej osoby powinowatej 
lub krewnej, pozbawionej pracy i 
przez żywiciela utrzymywanej, - 0-
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braz nędzy jeszcz.e bardziej się pogłę­
bia! Dodajmy wreszcie, że przecie to 
jest statystyka <>ficjalna. nie uwzględ­
niająca tej najgol'stej nędzy robotni­
ków nigdzie nie rejestrowanych, bo za­
trudnionych w zakładach tak zwa­
nych "anonimowych", gdzie za dwa­
naście godzin dziennej pracy płaci 
~ię 2-3 złote! ' 

Oczywiscie rocznik nie uwzględnia 
statystyki narodowościowej. Nie wie-

= 
my ilu jest Żydów w kategorii zara­
biaj~cej poniżej 10 zł tygodniowo, a 
ilu w kategorii zarabiającej powyżej 
8U zł? Nie wiemy również jaki pro­
cent . bezrobotnych stanowią Żydzi. 

. Chyba mniej niż owe 33 i p6( jak po­
winnoby być, gdyby żydostwo nie by-
ło uprzywilej0wane L.· · . , 

A:"':, statystyka 1'1 fU' O dowośc i nie, u· 
wzg l~dn.ia, bo to p)'zecie "nieIDodne" I 

ha. 

Echa zajść antyż, wsk ich 
w Radziszowie 

Criiterech włościan sqd u1ł'olnil od winy i kary, sietlnłił-ł ska­
~a' - Jf/yrQk skazujqcy sqd za'U'iqsłl 

Kra k.ó. w, 21. 4. Przed Sądem O­
kręgowym w Krakowie toczył się' ..:.: 
jak już informo\va1iśmy -' proces 
przeCiwko 11 rolników ze wsi Radzi­
SZÓW pod Kfakowem, oskarżonym o 
spowodowanie i wzięcie udziału w zaj~ ' 
śeiach antyżydowskich w dniu 23 mar­
ca 1936 r. 

Akt oskarżenia zarzucał poszcze­
g6lnym os!\:arżonym, że w krytycznym 
dniu w Radzi:szowie publicznie nawo­
ływali do zamachów na Żydów, że 
wzięli udział w zbiegowisku publIcz­
nym, które wspólnymi siłami d-opuści-

=!!LL 

łr. się gwałtownego zamachu,. biją.e 
prze}eżd"jących · furmanką.. 4; Zydów, 

Po z."l.mkn!ęciu rozprawy sąd ogło­
sił wyrol( uniewinnia;Q.cy czt~re~h o­
sl'al'żonych. Pozostal i oskarzenl zo­
stali skazanb- Józef Krupnik, A.nto~i 
Góralik, Franciszek Baltaz, Jan Go­
raliK. Franciszek Baltaz, . Jan Góra~ 
lil< Antoni Pałka i Franciszek Pacio­
rel~ każdy na sześć miesięcy więzie­
nia' oraz Józef Pocięgiel na dwa ty­
godnie aresztu. 

vVszystkim skazanym s~d zawiesił 
wykon,anie karr. . 

= 
Przedpłat~ za "Or~do',,'nikłJ' 

za miesiąc maj .9:ł~ r. 
prosimy uiścić najpóźniej (Iuia 25 bD1.. -gdyż tvlko przy zaprenumerowaniu gazety w powyż· 
szvm terminIe poczta poręcza do!<tawę pIerwszych 
numerów w maju, ZamówienIa na "Orędownik" przyj~ 
mUlą listowi I w'lzystkle poczty. W razi~. odmowy 
prosimy o uwiadomienie nas celem interweoo]1 u władzy 
przelożonej, 

Administracja, 

Pożar wielkie: fabryki dykt 
, • • , - , • _ - 1.. •• 

StrfX,ty -wynoszą 2 milionyt~i:-," ')'.00 r'(Jd~in utracilQ pracę 

. S z ~ z u c z y n. (PAT). Wczoraj zł. \V związku z pożai'em utraciło ' 
w . nocy spłonęła w Mostach jedna z pracę 700 rodzin robotniczych. 
największych w Polsce fabryka dykt W akcji ratunkowej brały udział 
Braci KOllopackich Tow. Akc. wszystkie straże okoliczne ochotnicze. 

Pożar powstał o godz. 23, prawdo- oraz lw!ejowa l fabryczna w Mostach 
podobnie przez zaprószenie ognia i i z \VołkowyslH{' Czynny udział w ak­
strawił wszystkie budynki fabryczne. cJi ratowniczej brała miejscowa lud­
ZdO'łano jedynie uratować domy 1'0- ność i policja. 
botnicze. Pożar ugaszono o gouz. 5 nad ra-

Straty wynoszą około 2 milionów nem. 
p 

Ze zjazdu 'własności nim'uchomej w W ars~awie 

Budżetami samorZądu rz~dz~ komisarze 
P"eriiydi"łn zjariitlu - Soc.lalistycriina gospodarka 1C Piolloko­
wie - Stadion sportowy, kt6rU riiar6sl trawą - Zna'ł'lłienne 

dane 
W ubiegłę. niedzielę odbYł się w 

Warszawio nadzwyczajny zja~d dele­
gatów miejskiej własności nim'ucho­
mej, zorganizowany przez Polski 
Związek Zrzeszeń Własnoścl Niern­
chomej Miejskiej. Zjazd był b. licznie 
obesłany, przybyli delegaci 53 miast. 
Na. obradach zjazdu byli obecni przed­
stawiciele rządu, m. i. z ra.mienia wi­
cepremeira I(wiatkowskiego naczelnik 
Lisowski, dyreJdor departamentu Sa­
morządowego Żbikowski z Min. Spraw 
Wewn. i inni. 

PrzewodniczQ.cym zjazdu został p. 
Janikowski. pl'ezes ZrzeszeI1ia. Wła­
ścicieli Nieruchomości Miejskiej w 
Warszawie. Przy stole prezydialnym 
zasiedli m. in. p. Pepłowska, b. po~ 
sł.anka. Str. Narod., p. Pluciński, b. 
senator Str. Nłlr., p, Małkiewicz ~. Po­
znania, adw. Grochowski, b. radny 
Obo7.u Nar. w Łodzi, adw. Plebanek, 
znany Oziała.cz narodowy z Często­
Chowy, i inni. 

Z przebiegu interesuj~cych obrad 
zjazdu chcielibyśmy podać kilka frag­
mentów jako niezwykle ciekawe i cha­
rakteryzuję.ce nastroje wśród obradu-

jących. Delegaci podnosili zgodnie 
wadliwą gospodarkę w gminach miej­
skich, nadmierne obciążenie budżetów 
miejskiCh wydatkami administracyj­
nymi. Znamienne było wystąpienie 
delegata z Piotrkowa, Piotrowskiego. 
Odczytał on protokół władz wojewódz­
kich' z przeprowadzonego badania go­
spodarki socjalitycznęgo zarządu w 
Piotrkowie. 

Okazało się, że władze stwierdziły 
niedokładności kasowe, powyrywane 
kartki w książkach, przekroczenie eta­
tów urzędniczych . Mianowicje na 67 
etatów przyjęto aż 400 urzędników. 

Również ciekawe szczegóły z tere­
nu Częstochowy podał adw. Plebanek, 
który na podstawie prO'tO'kółów władz 
woj ew. stwierdził, że w magistracie 
częstochowskim . połowa urzędników 
nie posiada odpowiedniego cenzusu. 
Jako przykład wadliwej gospodarki 
aeIw, Plebanek podał fakt wybudowa­
nia kosztem pół miliona złotYCh sta­
diO'nu sportowego, który dziś zarasta 
trawą· 

Referat adw. Domanskiego z War­
szawy zilustrował gospodarkę finan-

Nerwy ze stali 
przrdalrb)' ~fł w obeenrch ~aaach. Gdy S)'-I jąeyoh, Lagoo2lą Qne zahurzenla IIYStemu J\,",' 
stem nl'rWOWf 'e&t wzbUf71ony. a be:z:sennośt! wowego: nerwIcę serca. bóle i zawrot;y Irł~w)'. 
nie pozwahl wam wypocząć paml4!tajcle o 11110-1 uczucie nieopokoju oraz sprl>wad.zają krz:epiac3f 
lach mal'lBtra Wol.klewo Ile znak . och~. "Palll- naturalny sen nie powodując pn:Jzwycza;ienlll. 
vertllla", IIwierajacych Pusiflore (Kwiat Męki WY'tw óro.ia,: .M ... ,le.ter WolI,d. Warszawa, 
Pąll&k:iej) - l'OŚli.n. o wlasnoŚciach uspwkają· Złota ' 1~ - . Dr ~ 932 

hl 

sową samorządów. 
Budżety samorządów miejskich za­

mykają si'ę liczbą. 385 milionów zł. 
Trzy czwarte tej sumy podlega gospO­
darce · komisarzy. 

Wydatld personalne stanowią 27 
procent budżetów, zaś \vYdatki na 
opiekę społeczną. 10 procelit. Ta pro­
porcja jest znamienna i wyraźnie 
świadczy o przeroście wydatków ad­
ministracyjnych kosztem niezbędnych 
wydatków na cele społeczne i ogólne. 
W zakończeniu zjazd stwierdził,ie 
Zw. Miast Polskich nie może reprezen- . 
tować . samorządów. gdyż jest emana-
cją, etementu urzędniczego. . 

Zaznaczyć należy, że na zjeździe 
były usiłowania pewnych czynników, 
aby Zw. Zrzesz ell Własności NieruchO'­
mej Miejskiej przystąpił do OZON-u. . . 
ŻadnYCh , depesz hołdowniczyCh ni~. 
wysłano. 

--------__ .F .. __ --------~=~ ~ . 

Przed ważnym 
zjazdem ' 

W dniach 26 i Z7 kwietnia br, od­
będzie się w Warszawie wą.lny zja?d' 
miast, zwołaiły przez utrwaloną. od 
lat i . rozbudowaną organizaCję samo­
rządu miejskiego - Związek Mią~t 
Polskich. Analogicznie do tego zrzEr" 
szenia miast istnieje Związek PQwia~' 
tów R. P. i Związek Gmin W.iejskich. 
Te trzy dobrowolne zrzeszenia, utwo-. 
rzone dla reprezentacji samopomocy 
samorządu terytorialnego, mają oczy-o 
wiście za zadanie bronić idei samo­
rządowej przed wszelkimi możliw~ 
śCiami, któreby mogły wypaczyć jęgo 
działalność i osłabić żywotność. 

A samorząd terytorialny od szere­
gu lat schodzi od swego istotnego za­
łożenia tj. załatwiania miejscowych 
spraw pUblicznych inicjatywą i pełną,. 
zapału pracą czynnika obywatelskiego,. 
na tory biurokratyczne. Zbyt szczegó­
łowe ustawy i rozporządzenia, przy 
tym jednolicie wydawane dla całego 
obszaru państwa bez względu na. 
znaczne różn·jce stosunków w poszcze..­
gólnych częściach kraju, przepisuję. . 
samorządowi nie. tylko, co ma robić,. 
aJo także, jak ma robić, bieżący zaś 
nadzór pal'lstwowy; zasadniczo koniecz­
ny,:jes-z-cze; więeej .-kr{lPuje związki-~ 
munalne w ich . • ,samorzą,dzie", . mi~ 
że. jest jasnym, iż od zielonego stolilU\­
nie da· się- wszystkiego należycie osą-' 
dzić. 'Wreszcie ostatnia ustawa Q u­
dtroju sam{)rządu w takim stopniu 
ograniczyła kompetencje kolegiów sa­
morządowych rozszerzają.c o tyleż oso-o 
b-istą władzę przełożonych gmin, za" 
l~i:nych w zupełności od władz nadzor­
czych, że.- inicjatywa społeczeństwa. 
schodzi na plan O'statni. 

Takie zbiurokratyzowanie' samorzą.­
du, tj. właśnie to, cz-emu forma samo­
f?ądu miala zapobiec, pozbawia go 
najwllżniejszej jego racji. Nie może 
też ono zachęcać najlepszych jednostek 
do garnięcia się do organów wiejskich, 
tym bardziej, jeśli bezpłatnych człon­
ków tych organów zaczyna się trakto­
wać, jak płatnych urzędników. Np. w 
najnowszym projekCie ustawy o "słu­
żbie w samorzQldzie", wtłoczono ich w 
te same, co m'zędników, przepisy i ko­
misje dyseyplinarne, złożone z zawo­
dowych płatnych urzędników! Odstrę­
czać też musi od Ofiarnej pracy po­
~hawiając wiary w jej skuteczność, je­
sU za zasadniczą. obronę niezaleinego 
swego zapatrywania rozwiązuje się 
rady miejskie uważając to za demon­
strację, i taki stan anormalny bez rad 
miejskich przedłuża się pod rozmaity­
mi pozorami na całe lata, podczas 
których komisarze rządowi zmieniają. 
gruntownie gospodarkę 'miejską bez 
aprobaty przedstawicieli ludności. 

Samorzą.d jest wytworem czasów 
najwi'ększego rozkwitli administracji 
publicznej i jej głównym budowni­
czym. Nieszczerością lub grubym nie­
zrozumieniem rzeczy jest zatem insy;'; 
nuowanie obrońcom podstawowych 
swobód samorzą.du, że s~ to tradycje 
z czasów zaborczych, kiedy samorząd 
był przeciwstawieniem obcej państwo­
wości. Bez gwarancji minimalnej swo­
bOdy i bez szanowania niezależności 
w ocenie stosunków miejscowych, ..:.­
nie ma samorzą,du; powstają. z tego 
tylko neczy szkodliwe: zastój, zamiE~­
szanie i niez-drowa atmosfera. Przy­
kłady państw o systemie totalnym nie 
mogą nas w błąd wprowadzać. System 
samorz~du tam wprowadzony możli;' 
wy jest bowiem tylko przy tym syste­
mie, 

Dwa są. konieczne warunl<i powo­
dlenia w dziedzinie prawa publicznego: 
logiczna <>rganizacja i konsekwentri~ 
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przestrzeganie raz ustalonych jej za­
sad .. Przeciwieństwem zaś, unicestwia­
ją.cym założone cele: niezdecydowanie, 
łatanina organizacyjna i odst~powanie 

Pożar filmu w szkole estońskiej 
od wytyczonych przesłanek. Carworo d~ieci spalUo ~, ';'0 o dnioslo obrażenia i popa-

To też naczelnym zadaniem wszel- r~enia 
T a II i n. (PAT). We wtOorek wie­

czorem w miejcowości Kilingi w po­
łudniowej Estonii w szkOole powszech­
nej nastą.pił wybuch filmu podczas 
wyświetlania. Pociągnęło tOo za sobą. 
katastrofalne następstwa. W szkole 
było obecnych prr.eszło 100 dzieci o­
bojga płci. Płomienie odgrodziły dzie­
ci od wyjścia, a przy tym zaczęły się 

palić na nich ubrania. Powstała nie­
słychana panika. Dzieci zaczęły tło­
czyć się do okien. Niektórym udało 
się wyskoczyć na podwórze z pierw­
szego piętra. Czworo dzieci zginęło w 
płomieniach. 70 doznało obrażeń cie­
lesnych i poparzeń. Stan 50 dzieci 
wzbu,dza poważne obawy. 

kich dobrowolnych zrzeszeń samorzą­
dowych winna być troska o te kardy­
nalne zasady, a zatem perswazja i na­
cisk w ich obronie na miarodajne 
czynniki przez tych, którzy pl'acują.c 
'" tej dziedzinie, nie teorię uprawiają, 
Jecz formują życie. Aby jednak głos 
ten mógł być śmiały, musi pochodzić 
od osób niezależnych. Nie jest zatem 
dQbrze, jeŚli do organów tych zrzeszeń 
" 'ybiera się w przygniatającej liczbie 
osoby zupełnie uzależnione od władz 
nadzorczych, bo nie odważą. się nieraz 
podnieść stanowczego głosu przeciw 
niefortunnym częstQ poleceniom i pro­
jektom bezpośrednich władz nadzor­
ezych czy niedoświadczonych teorety-

Gdy kontr.ola g'ł'"nnic h-istipońskich d~ialn ••• 

Francja kształciła. 49 czerwonych pilotów 
ków ministerialnych. p a ryż. (Tel. wł.). Na drugi dzień 

Tak jest w Zwią,zku Miast, projek- po wprowadzeniu w życie międzyna­
towana zaś. zmiana statutu chce ten rodowej kontroli granic hiszpańskich 
stan jeszcze utrwalić postanowieniem, agenci wykryli na terytorium franeu­
że każdy przełożony miasta jest z urzę- ski m 19 l"amolotów amerykańskich, 
du delegatem na zjazd, bez wyboru przezllaczonych dla rzą.du walenckie­
przez radę miejską, jak dotychczas. go oraz stwierdzili, że do Port Bou 
A zjazd ten wybiera radę naczelną., I 

przybyło 49 pilotów hiszpańskich, 
którzy odbywali specjalne kursy w 
szkole lotniczej w Bourges. 

Na sześciu samolotach policja po­
łożyła sekwestr, a 13 pozostałych znaj­
duje się na lotnisku pod Hawrem. 

NIE ZACHOOzao. 
w lUlU lAIOlA~VJ 

"S.~Ż.,C 
folIE WZEJDZIE NA 
GtOWIE TEGO. KTO 
utvwA00 PlaĘGNAC.· 

wtOSOW'lYI\IU 

MIA 
fABRYKA KOSMETYKÓW 
tJton J41 Jb t!.ak, 
"PO ZN A J(/ 
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ta zaś - zarzą.d Związku. 

r.f:;~;"'~ o';,~~!~ni!j'::j~i'.. ~be~":J~i: I Zdrowa gospodarka Wielkiei Brvtanii 
Na innym mIeJSCU referujemy o kon­

ferencji przedstawicieli prasy, jaką zwo­
łał szef sztabu "Ozonu" płk Jan Kowalew­
ski do lokalu tej partii w Warszawie. Jak 
wynika z obrad tej konferencji, płk. Ko­
walewski wyjaśniał m. L, kto mot e na­
leteć do ,;Ozonu". można zabierać głos we wszystkich za.­

sadniczych i aktualnych sprawach. 
Po:z;a reformą. finansów samorządo­

wych, ciągle odkładaną i łataną., będzie 
mo'wa o roli miast w życiu gospodar­
e:l.ym i administracji publicznej. Ostat­
ni temat obejmuje zasadniczy rozdział 
zadań i funkcyj między państwo i sa­
morząd, jego ustrój i nadzór państwo­
"'y. Poruszone zatem będą rozmaite 
v. nioski i braki, jakie narodowcy nie­
raz w łonie Związku podnosili, jak: 
rewizja niektórych postanowiell usta­
'\\'y ustrojowej, projekty ustaw tzw. 
p,acowniczych, zawierające wiele nie­
eelowych, a nieraz zdumiewaję.cych 
postanowień, jak np. utworzenie Cen­
tl'alnego Zakładu Emerytalnego dla 
pracowników samorządowych, odrzu­
cone przez wszystkie czynniki intere­
sowane. Mówić się będzie o szkodli,,'ej 
dwutorowości w administracji miej­
skiej (starostowie grodzcy, a brak 
wszelkiej policji porz~dkowej), dwu­
torowości w rewidowaniu gospodarki 
~amorzą.dowe.i (kosztowny Centralny 
Ż'wiązek Rewizyjny) itp. 

Z zasadniczych' kwestyj należałoby 
poruszyć szczególnie dwie następują.ce: 
Niezwoły,,'anie od lat i nieokreślony 
charakt.er Państwowej Rady Samorzą­
dowej, która jako zespół znawców po­
winna z mocy ustawy otrzymywać do 
zaopiniowania wszelkie rrrojekty ustaw 
'tV dziedzinie samorządu, aby ciała 
ustawodawcze nie otrzymywały takich 
rliewykończonych i wątpliwych 1'ro­
jektów, jak na ostatniej sesji, z któ­
!rymi potem nie wie się, co począć. 

A następnie zagadnienie samoqę,du 
wojewódzkiego, przewidzianęgo w ~a­
łym państwie konstytucją od początku 
naszej państWOWOŚCi jako 10giczna ko­
nieczna nadbudowa samorządu, a ist­
njeją.cego jedynie w województwach 
zachodnich, i to w przestarzałej formie 
z czasów zaborcz~'ch. Samorząd ten 
powinien obją.ć - poza zakładami 
ogólno-wojewódzkimi - także fachowy 
nadzór nad samorządem powiatowym 
i miejskim, - całą. pomoc organizacyj­
ną i techniczną, - czynności rewizyjne 
i kształcenie personelu, które to funk­
cje spełniałby sprawniej i oszczędniej 
z miast.a wojewódzkiego, niż edległe 
centralne organizacje i instytuty, nie 
~,ające dobrze szczególnych- stos~n­
ków wszystkich części kraju i zniewo­
lone działać jako wielkie centrale w 
sposób więcej szablonowy i biurokra-
tyczny. . 

\v tych ' wszystkich zasadniczych 
l aktualnYCh za~adnieniach samorzą­
'du Zjazd ·Miast. -zbierający się raz na 
dwa lub trzv lata. powinien się poważ­
nie wypowie·dzieć. 

Yłizyta min. Becka 
w RmnunH 

Warszawa (PAT). YVczoraj wy­
jechał do Bukaresztu z oficjalną. wi­
zytą minister spraw zagranicznych 
Beck z małżonkę.. Z ministrem udali 
się do Bukal"esztu naczelnik wydziału 
prasowego M. S. Z. Wiktor Skiwski, 
zastępca naczellJika wydziału wschod­
niego Tadeu~ Zazulillski i sekretarz 
osobisty ministra Paweł Starzeński. 

W zwią.zku z wyjazdem ministra 
Becka do Bukaresztu udali się do sto­
licy Rumunii Jan Kowalewski, atta­
che wojskowy R. P. w Bukar.eszeie i 
ppłk. Adam Rudnicki _.-

R~({d narodowy prouvul~i 

L o n d y n. (TeL wł.). Kanclerz 
skarbu Chamberlain przedstawił Izbie 
Gmin budżet Wielkiej Brytanii, który 
jest przekony ... rującym dowodem zdro­
wycb podstaw finansowych skarbu 
brytyjskiego. 

Charakterystycznę. rzeczą. ' jest, iż 
na ogólną sumę 798 milionów funtów ' 

państwo do dob"obytu 

preliminowanych wpływów wpłacono 
do skarbu dotychczas 797 . milionów, 
a więc zaledwie o milion mniej, niż 
prel iminowano. 

\V stosunku do budżetu z roku po­
przedniego wpływy wzrosły o 44 mi­
liony funtów, co jest dowodem wzma­
gają.cego się dobrObytu. 

• 
Zgon pioniera emigracji 
Filadelfia. (PAT). Zmarł tu w 

74 roku życia Teofil Wą.smvicz, jeden 
z pierWSZYCh polskich pionierów w Fi­
ladelfii, załOŻYCiel i wydawca tygodni­
ka "Patriota". Przybył on do Stanów 
Zjednoczonych przed 50 laty. 

Wypadek 
w Zatoce Gdańskiej 

G d a ń s k. (PAT). 'Wczoraj w nocy 
na,iechał statek szwedzki na gdański 
kuter rybacki kolo miejsco'\yośc.i 
Westlich-Neufaehr. Kuter został przy 
tym tak silnie uszkodzony. że zatonął. 
Załoga została uratowana przez statek 
szwedzki. 

Rozwiązanie żydowskiCh 
lóż masońskich w Rzeszy 
B er J i n. (Tel. wł.). Min. spraw 

wewnętrznych' rozwiązał wszystkie 
żydowskie loże inasońskie pod nazwą. 
"Bnei Brith"; l\1ajl).tek lóż, przedsta­
wiają.-cy wartość z górą. milIona ma­
~ek, ~regnie konfiSkacie i' będzie prze-
Jęty przez skarb ~zeszy. . 

, Katastrofy 
autobusu i tramwajów 

B er.1 i n. (PAT). 1'Ja jednej z szos 
d.ojazdo)vyeh pod . Ilerlinem wydarz~'ł 
się wczoraj ' \vypa.dek samochodowy, 
który poc'ię.gną.ł 1.:a sobą 'lżejsze i cięż­
sze poranienia 20 osób. Wskutek -pęk­
nięcia opoi1Y i wadHwe,i konserwacji 
wozu "uległ katastrofie samochód . cię­
żarowy, wiozą.cy 50 . osób. 

Z 'KolOonii (Nadrenia.) donoszą. o 
dwóCh '; pO'ważn)',ch wypadkach tram­
wajowy.ch, . w których około 50 osób 
odni.~sło 'obrażen'ia: . . 

W szędzie żydzi-wywrotowcy 
War s z a w a. (Tel. wł.) Z powodu 

zbliżającego się 1 maja komuniści 
przygotowują rozmaite wystąpienia. 
M. i. w dzielnicy żydowskiej wywie­
szono czerwone płachty. 

Ubiegłej nocy aresztowano 23 Ży-
dów, rozwieszających odpowiednie 
transparenty. (w) 

Zamach na gen. Miaię 
P a r y ż. (PAT) "Matin" donosi z 

Salamanki, że na obrońtę Madrytu 
gen. Miaię dokonano zamachu. 

Gen. Miaia został podObno ranny w 
lewe ramię. Sprawca zamachu zdo­
łał zbiec. 

Nowa ofensywa powstańców 
R a b a t. (PAT). l{omunikat radio­

stacji w Sewilli donosi: 
Rozpoczęta we wtorek ofens?wa po­

wstańcza na Bilbao doprowadziła w 
środę do dalszych zdobyczy, m. 1. . do 
zajęcia punktów oznaczonych nume­
rami 807 i 788 na odcinku Durango. Na 
południowym odcinku Pennaroya po­
wstallc)- odparli nieprzyjaciel ski atak 
na Cala Iraveno. "Vojska rządowe 
cofając się, poz.ostawiły na polu bitwy 
wiele materialu i zabitych. 

M a d ryt. (P AT). Komitet Obrony 
komunikuje, że we wtorek o godz. 10 
odparto silny atak wojsk powstall­
czych na odcinku Elgueta. Powstań­
cy nacierali również na Amboto, ale 
zostali wstrzymani. Strą.cono jeden 
·samolot powstańczy, który spadł na 
odcinku Elgueta. 

Milionowa transakcja 
w Łodzi 

W sprawie przynaletności Żydów, płk 
Kowalewski powiedział, co następuje: 

"Pojęcie Żyda nalety rozumieć oczy­
wiście jako. narodowoŚĆ. Może być Po­
lak zarówno wyznania katolickiego, ma­
hometańSkiego, jak i mojteszowego. Wszy­
stkich Polaków dopuszcza się do Obozu 
bez względu na ich wyznanie, pochodze­
nie i rasę. Ale tylko Polaków." 

Czyli innymi słowy płk Kowalewski 
rozrótnia dwa typy Żydów: Żydów-Pola­
ków i Żydów-Żydów. Żydzi-Żydzi nie bę­
dą przyjmowani do "Ozonu", natomiast 
Żydzi-Polacy owszem. Nie wiemy, kto z 
takiego podziału Żydów będzie się bar­
dziej śmiał. Czy Żydzi-Polacy, czy Żydzi­
Żydzi... 

Nam się wydaje, że odpowiedź płka 
Kowalewskiego na pytanie, czy Żydzi mo­
~ą. ~ależeć do "Ozonu", byłaby jeszcze ja­
st:lle.l~za, gdyb~ płk Kowalewski nie gu­
bIł SIę W rozwIązywaniu pojęcia, kto j€'st 
Żyde!D, lecz powiedział tak, jak myśli: 
ŻydZI mogą naleteć do "Ozonu". 

I , Zagadkowa zbrodnia 
,ci 

War s z a wa. (Tel. wł.) Śledztw:o 
prowadzone w sprawie tajemniczego 
zamachu na studenta Edwarda Górkę 
wykazały, że napastnicy usiłowali 
Górkę rozebrać w samochodzie, odu­
rzyli jakimś środkiem nasennym, skrę­
powali i wrzucili do Wisły w pobliżu 
mostu kolejowego koło cytadeli. (w) 

~T a mał.ginesie 

"Polacy" 
wyznania mOjżeszowego 
Z "Varszawy donoszą, że "szef szta­

bu Obozu Zjednoczenia Narodowego" 
(tak brzmi jego tytuł) płk Jan Kowa­
lewski zaprosił wczoraj do lokalu 
"Ozonu" przedstawicieli prasy na kon­
fęrencję, na której poinformował ich 
o Obozie. Z dotychczasowych wyników 
pracy organizatorzy OZN sę. zadowo­
leni (?). Mają zamiar pracować szybko 
ale niezbyt pośpiesznie. Na razie bieg 
prac jest w stadium przygotowaw­
czym. 

.. ' : O zarzucenie 
.Wasiułyń.sklemu- .' 

pochodzenia' żydowskiego 

Do O. Z. N. może należeć każdy Po­
lak, m<?gą. tak . samo należeć Polacy 
w~znallla katohckiego, mahometań­
skJego, czy żydowskiego, o ile dana oso-

I 
L 6 d Ź, 21. 4. W Łodzi bawi obec- ba. ~rzyznaje się do narodowości pol­

ni~ ?rz~stawiciel ordy:nacji Pszczyń- ~kJej. Stosunek do młodzież" lla razie 
Sklej, ktory pertraktuje z wielkim jest nieokreślony. . 

War s z a w a. (Tel. wł.). Sąd O­
kręgowy w \Varszawie . ogłosH .wczoraj 
wyroĘ, w procesie WojCieCha Wasiu­
tyńskiego przeciwko redaktorowi 
"Wi~d.Qmośd Literacki-ch" i "Szpilek", 
Sąd skazał redaktora "Wiadomości Li­
terackich" 'Grydzewskiego oraz redak­
tora . 'Odpowiedzialnego "Walki Ludu" 
Gaika.każdęgo . na miesią.c aresztu z za­
wieszenierą, zaś redaktora "Szp,ilek" 
Mitznera n.a 3 1Jliesię.ce aresztu bez u­
wieszenia, motywując to tym, że Mitz­
ner był kilkakrotnie' karany w podob­
nych sprawach. W motywach sl1d 
stwierdził, że dowód prawdy nie' został 
przeprowadzony i podkreślił . sprzecz­
nościw datach urodzin 'Buchbinderów 
i Wasiutyński,ego. Sąd orzekł. że po­
s~dz.enie kogoś o (lomies~ .~ 'obcej 
me Jest obrazq.. (wi , 

'przemysłem włókienniczym 'w spra- . SP.rawom OSObistym Obóz przypisu-
wie dostaw wymienn!ch.. Je d~ze. znaczenie i dą.żyć będzie do wy_ 

Spr~wa przedstaWIa SIę w ten spo- łowlema wybitnych jednostek z do­
s6b, ze, . syn księcia. !P,gzczyńskiego, tych czas istnieję.cych partyj politycz­
spokrewmony z królem angielskim, o- lnych. O. Z. N. nie będzie dęż'-] do mo­
tr~y.mał .poważne ~redyty.w bankach nopartyjnoś~i.' r,na bowiem nadzieję, że 
ans:els~lch z tym Je~nak, ze pokrycie z czasem rOZnIce ,międzypartyjne zo­
zaCIągmętych kredytow nastę.pi w ma- staną. zatarte. Oboz jest od rządu nie­
taiałach produkowanYCh przez za- zależny, chociaż ma akcept czynników 
~l?-dy Ordynacji Pszczyńskiej _ czę- nadrzą.dowych. Własnego organu pra­
SCIOWO w towarach włókienniczych, sowego oboz dotąd nie posiada. 
k!er:owaI?-ych bezp~ednio do kolonij . W konferencji wzięli udział prezes 
a~glelsklch. .Obecme delegat ord~na- mlast.~ Starzyński, sen. gen. Galica, 
~j.l pertraktu}e .. z ,przemy.słem łód~- sz~f :blU,ra prasowego prezydium Rady 
kJ~. W najbllzszJ c~ dmach mają. Mlmstrow Okulicz, szef biura prasowe­
byc zawarte transakCje na milionowe go M. S. Z. Skiwski. 

~~:;y,J:.,z:r cz~~ fa:~~ bęgąd wys~: . Tyle d~niesi~nie z \Varszawy. Wi­
p" 'k" . r ynaCjl dZlmy z mego, jak daleka iest organi-

_'lczyns -lej ~a gramcę, . a wzamian zatorom i przywódcom ° Z N 
otrzymać m'alą artykuły~. prod~kowa- czesna myśJ narodowa, sk~r~ stor;~~ 
n~ w. zakład.ach ordynaCJI, a WJęc wę- dal na stanowisku uznawania tzw Po-
gIel,. ~lazo. itd. laków. wyznania mojżeszowego' za. 

• 5 członkow narodu polskiego-
" 



~{ron' Ił ..... ORĘDOWNIlt, pil\,{e1{, ania 23 metnia 1937 -' Numer 9:J 

Kwiechń 
Kalendarz rzym.·kat. I Społecznej. Przychodnia zawia.do~ila w 

Czwartek: Sotera i Ka- 1.777 wypadkach szkOły. średme ] .po-
jusa wszechne. o st.anie zdrowia. s\yych pacJe~-

Piątek: Wojciecha b. im. tów-ucznlów I . wydał~ dZieCIOm . gruih­
czym 13.986 śmadań I paczek, oflRrowa-

Kalendarz słowiański. nych przez koła młodziety czerwono-krzy-
Czwartek: Strze1ymlra skich kilku szkól średnich. Zaszczepiono 

Słońca: wschód 4,41 szczepionką B. C. G. - 37 noworodków. 
zachód 19,01 . Prowadzono kolonię w Nieborowie, gdzie 

Dlugość dnia li ~. 20 mm. przebywało w roku 1936 - 1.009 dzieci. 
Księżyca: wschód 16,00 

zachód 3,07 
Faza: 3 dz i eń przed pawia.. 

Czwartek 

Adre~ re~ak[ii i a~miniltra[ii W tO~li 
Piotrkowska 91 

TELEFON redakcJI t administracJI 173·55 

DYi:URY APTEK 
Nocy rlzisiejs zej dyżurują apteki: Kasperkie­

wicz. Zgierska 54. Rychter i ŁJboda , 11 Listo­
pada 86. Zundelewicza (żyd) Piotrkow<,ka 25, 
Bojarski i Scha tz. Przejazd 19. Rytel. Koper­
nika 26. Lipiec (i;yd). Piotrkowska 193. Kowal· 
ski I Saka. Rzgowska 147, 

Telefony: straży pożarJlej 8; pogotowia miej­
skiego 102-90; pogotowia P. C. K. 102-40: pogo' 
tow ia ubezp ieczalni 208-10, 

TEATRY 
Teatr MiejskI - "Gdzle diabeł nie może", 
Teatr Popularny - "Dziekuje za służbę", 

KINA 
Adria-Metro - "Piętro wytej". 
Corso - .. Bohaterska brygada" - Gra o ko­

bietę. 
Capitol - "Dama Kameliowa". 
Miraż - "Nalete do ciebie" i .. Generał Suto 

ter" 
Stylowy - "Moja gwiazdeczko", 
Ikar - " ... an l<'rancisko". 
Oświatowy Sloflce - "Ks iaże Woroncow" 

ł "Pod palącym niebem Argentyny". 
Przedwiośnie - "Maria Stuart". 
Palace - "Ordynat Michorowski" 
RiaIto - "Sonata księżycowa". 

KOMUNIKATY 
Przelożenie zebrania. Zapowiedziane 

lla sobotę. dnia 24 bm. godz. 7 wieczorem 
ZEbranie delegatów Zw. Prac. "Praca PoI­
ska", przelotone zostało na niedzielę, 25 
bm. godz. 9 rano, Odbędzie się ono w lo­
kalu własnym przy ul. Ks. biskupa Ban­
durskiego 9-11. 

z :tYCIA ORGANIZACYJ 
Z POlskiej Macierzy Szkolnej. Dnia 16. 

bm. , o godz. 19 w sali rady miejskiej przy 
ul. Pomorskiej 16 na zebraniu o·rganiza­
cyjnem powolano ObywatelISki l)omite,t 
Zbiórki na "Dar Narodowy 3 Maja". P. 
dyr. Paweł Mac'" ński wygłosił referat o 
dotychczasowej dz i alalności Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej i o kon i eczności popiera­
nia prac oŚlviato wych te jte na Kresach 
Wschodn ich - jeżeli chcemy uniknąć wy­
narodowienia kresów Rzeczo\ve przemó­
wi enie zostało przyjęte z głębokiem zrozu­
mieniem przez obecnych i postanowiono 
doło,tyć wszelkich starań by zbiórka dała 
jak najlepszE' wyniki. 

Z PolskieRO Tow. Historycznego. Dnia 
22. bm. w lokalu własnym (Sienkie\vicza 
4:6, I. p.) odbędzie się posiedzenie sekcji dy· 
daktycznej oddz ialu lód'zkiego Polskiel'o 
Tow. Ib3to·rycznego. poświęcon e sprawie 
programu historii IV liceum ogólnoikształ­
eącym. Początek obrad o godz. 20. 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Przychodnia Przeciwgruźlicza R. T. P. 

D. obejmu,ie swą opieką południową część 
J~oclzi i gminy przyległe. Ubezpieczalnia 
Społeczna chorych na gruźlicę, zamie­
szkUjących powyższy teren, powierzyła o· 
piece Przyc.hodni. Opieka nad nie­
ubezpieczonymi wypływa z samej zasady 
walki z gruźlicą. 

W stosunku do ubezpieczonych, jak i 
nieubezpieczonych z tego terenu Przychod­
nia dokonała w 1936 roku następujących 
prac i badali: Udzielono 37.668 porad, w 
tym - 9.117 nieubezpieczonym, porady te 
zostały udzielone - 13.289 osobom, z któ­
rych wypisano jako nicl'l"uźlicze - 4.958. 

Pozostałe 8.331 osób zatrzymała Przy­
chodnia w swej opiece z następujących 
przyczyn: 4.371 - chorych na gruźlicę, 
2.051 - z racji styczności z chorym w jl"d­
nym mieszkaniu, 1.909 - jako podejrza· 
nych o gruźlicę. Wszystkie te osoby po­
Chodziły z 6.012 rodzin, wśród nich było 
3.516 rodzin gruźliczych, Pielę~niarki 
Przychodni i siostry Pogotowia Sanitar­
nego Czerwonego Krzy ta dClkonaly w śro­
dowiskach gruźliczych 6.372 wywiadów 
domowych, ściągając otoczenie chorych 
do badania ll"karskiego. 

Spośi'ód chorych na gruźlicę u 2.519 
osób w~'kryto gruźlicę płuc - w tym 745 
wynadków otwartą, u 1.561 gruźlicę gru­
czołową, a u 291 osób gruźlicę innyCh or­
ganów. 

Laboratorium Przychodni dokonało 
3.638 badań plwocin i 2.952 innych analiz, 
odczynów Bif'rnflrkif'go - 7.745, prób tu­
b€rkulinowych 2.669, przy cz~'ID odczyn 
dodatni skonstatowano u 1.961 osób za­
strzyków leczniczych - 3.387, gabinet 
rOl"ntgcnowski dokonał 8.324 badań. Od­
mą le("zono 4:20 osób za pomorą. 5.984 do­
pełnień. w tym 1.404 dopelnień w stosun­
ku do nieubezpieczonych w Ubezpieczalni 

ZE śWIATA PRACY 
Dalsze rokowania o place majstrow. 

Po wstępnej konferencji. na której {Jsta­
tecznie przemysł włókienniczy zgodził się 
na podpisanie umowy zbiorowej z maj­
strami i w tej mierze przyjął odpowiednie 
zobolviązania obecnie rozpoczęto fachowe 
dyskusje, nad ustaleniem taryfy płac w 
poszczególnych działach ,produkcji. W 
nadchOdzącym tygodniu zwołano posiedze­
nie kom;sji, które odbędzie się w kilku 
fachowych sekcjach, a więc: tkackiej. 
przędzalniczej, wykończa!n i cze.i. farbiar­
skiej itd. Se'kcje ustalają taryfę plac w 
poszczególnych dziedzinach produkcji. sa­
me zaś warunki zasadnicze. jak uber.pie­
cZE'nia. dodatki komorniane itp. omówio­
ne zostaną na ogólnym pOBiedzeniu korni: 
sji, po ulStalerriu zaś warunków nastą.pl 
opracowanie szczegółowego tekstu i pod­
pisanie umowy. 

Umowa zbiorowa dla robotników ce· 
glelni. Odbyła się wczoraj konferencja 
w sprawie zawarcia umowy zbiorowej dla 
robotników cegielni łódzkich. którzy do­
magają się podwytki płac od 15-30 proc. 
Kt'nferencję przerwano do soboty, 24 bm. 

Rekrutacja robotnlk6w. W związku z 
przyzieleniem specjalnych kredytów n~ 
rlalszą regulację brzegów rZE'k Neru l 
t.ódki na terenie powiatu łódzkiego, zapo­
średniczono 150 robotników z Łodzi i oko­
licy, którzy w bietącym tygodniu przy­
stąpią do wstępnych prac, na dalszych 
odcinkach regulacyjnych. 

Pracownicv samorządoWi ubHpleczaJą 
się we własnym zakresie. Związek pra­
cowników samorządowycb od dłuższego 
już czasu Pl'owadził zabieg-i o wyelimino· 
I .... anie pracowników samorz~\flu. szczegól'­
nie zatrudnionych w gminach wiejskich z 
pod przymusu ubezpieczenia się w zakla­
dzie Ubezpieczell Spolecznycb na wypadek 
ch{Jroby itp. wskazując, źe oddalenie od 
punktów lekarskich. poworiuje niemot­
ność korzysta nia z pomocy lekarskiej. Sta­
rania te uwieńczone zosta1y powodzeniem. 
obecnie bowiem poszczególne powiatowe 
związki samorządowe (wydziały powiato­
we) otrzymały zalecenie. aby w porozu. 
mieniu z or~an:7.acją. zawodową. pracow­
ników. przystąpiły do zorganizowania ,po­
mocy lekarskiej i ubezpjeczenia pracowni­
ków we własnym zakresie. a tym samym 
wyeliminowanie z ubezpieczenia w zakła­
dzie ubezpieczeli spolecznych. x 

SYTUACJA STRAJKOWA 
Kr6tkotrwały strąjk. W zakładach 

Scheiblera i Grohmana na przędzalni od­
padkowej przy ul. Kilińskiego z powodu 
przyjęcia do pracy nowej robO<tnicy, z po­
minięciem poprzednio 'Zredukowanych, 
wybuchł zatarg i okolo :WO robotników za­
strajkowało, okupując przez 2 god1.iny 
mury. I\:ierownil. oddziału w porozumie­
niu z dyrekcją zgodził się na warunki ro­
botników i wobec przyjęcia uprzednio ro­
botnic przed ,tym zredukowanych. zatarg 
został zlikwidowany. x 

NOTUJEMY 
Duze zapotrzebowanie - mała poda! 

Da potyczki. Komitet rozbudowy miasta 
na odbytym po~iedzeniu rozpoznawał po­
dania ubiegających się o kredyty budo­
wlane, by na tej podstawie przeprowadzić 
rozdżiał kredvtów przyznanych dla Łodzi 
na rok bietący. 

Łącznie, wl\dług kalkulaCji 30-proc. su­
my l\osztorysowe.i zgłoszono podań o po. 
~yczkę na sumę 5.400.000 zł, gdy przydział 
dla Łodzi wynosi 700.000 zł. Rzecz zro­
zumiała, że w tych warunkach przydział 
potyczek ograniczono do budowli mało: 
mip-szkaniowych i to wyłącznie na wy­
kończenie już rozpoczęf.ych budowJj. 

W sprawie wykonania ustawyoochro. 
nie macierzyństwa rObotnicy. Wobec te­
go, te - jak wynika ze sprawozdań rocz­
nych oraz danych ostatniego zjazdu in­
spektorek pracy ~ wykonanie ustawy Q 

ochronie maCierzyństwa odbiega całko· 
wicie w poszczególnych wypadkach od 
tmdencji usta.wodawcy, dążącego do za­
pewnienia dziecku robotnicy faktycznej 
opield, sprowadza się natomiast do zupeł­
nej fikcji, zarówno co do ilości dzieci ob­
jętych opieką., jal, l za1eresu świadczeń, 
Ministerstwo Opieki SpolecznE'j planem o­
kólnym z dnia 7 kwietnia rb. poleciło o­
kręgowym inspektorom pracy stosować 
się w tej sprawie do następujących dyrek­
tyw: 

1) W dalszym ciągu obowiąZUją prze. 
pisy o tłóbkach fabrycznych. Minister. 
stwo godzi się na wprowadzenie sta.cyj o­
pieki nad matką i dzieckiem jedynie jako 
formy zastępczej , czy to bezpośrednio przy 
fabrykach, czy tet przez instytucję poza­
fabryczną· 

2) InspE'kcja Pracy nie mote uzna!!, te 
fabryka wykonała obowiązek, wynikający 
z ustawy, o ile pod opieką stacji jest ilość 

dzieci niewspółmierna w stosunku do za- - ..:K_R.O.N_I .. K.A_ .. P.A.~IANIC 
trudnionych kobiet (np. 9 dzieci na 871 -
kobiet, 23 dzieci na 1023 kobiet itd., dane, 
zaczerpnięte ze sprawozdania łódzkiej In-
spekcji Pracy). . 

3) Opieką stacji objęte być powl~n~ 
dzieci do lat 2 (w Łodzi objęte były dz)e~J 
do 15 miesil!c~); stacja daje znaczme 
mniejszy zakres opieki, nii tlóbek. i dla­
tego jej opieka musi rozciągać Sle na 
dłuższy okres. Niezgoda przedsiębiorcy 
na przedłużenie opieki do lat 2 winna spo­
wodować żądanie załotenia żłóbka. 

4) W wypadku nielojalnego wypełnia­
nia przez przedsiębiorcę obowią~ku, wy· 
nikającego z ustawy, należy poclągać go 
do odpowiedzialności karne.i i stosować 
środki przymusowe w związku z niewyko­
nllllicm nakazu o ż1óbkach. 

POD PRĘGIERZ 
tydofl1e. Do długiej listy napiętnowa­

nych przez nas żydofilów, popierających 
5klepy i zakłady żydowskie dołączyć mu­
simy następująCf' na~wiska: 

Pani Alfreda Matysówna (Wspólna 13) 
jest stałą klientką żydowskipgo 7.~kła~u 
fryzjerskiego Boka przy u I. BrzeZińskIej 
nr. 5. Pani Matysówna nie tylko te sa­
ma powierza swoje włosy pieczy karbo­
wanego właściciela, ale przyprowadza z 
sobą nowe klientki chrześcijanki. Cha- ' 
rakterystyczne jest, te p. Matysówna :n.a 
zara!'.: obok swego domu zakład chrzescl­
jański, jednak woli nadłożyć ka wał drogi, 
aby tylko zanieźć swoje pieniądze do Zy­
da. 

Do amatorów i miłośników tydowskich 
fryzjerów zaliczyć jeszcze trzeba p. Cze­
sława Paliszkiewicza z ulicy Piekarskiej 
który się strzyte i goli u fryzjera Grun­
spana przy uj. BoI. Limanowskipgo 65, 
Zygmunta Słodziilskiego z ulicy Si.kaw­
ski ej, który się goli u Zyda Griinbauma 
przy ul. Franciszkańskiej 65. Grono t y­
domek powiększyła jeszcze p. Szpikow­
ska Stanisława z ·ul. KOChanowskiego 12, 
która kupuje POI1czochy i artykuły galan­
teryjne u ZYdów. 

Nie tylko ł.ódf. ma swoich tydofil6w, 
cieszą się nimi również okoliczne miasta. 
Do najwybitniejszych żydofilów Zgierza 
nalE'tą właściciele handlów win i wódek 
pp.: Biernaciak, Godziński. Kowalski, Hau­
ke, Miście.ki, Bryszewski i Olszewski.. Pa­
nowie ci przy przewozie artykułów z Pań­
stwowego M')fiopolu Spirytusowego w f.o­
dzi posługUją się dostawcą Zydem Malbi­
nrm. 

Postępowanie tych panów jest tym 
bardziej godne napiętnowania. te zarów­
no na terenie Łodzi, jak i Zgierzu znaj­
duje się duto nie mających za.ięcia fur­
manów chrz('ścijańgkich, którzyby bardzo 
chĘtnie zajęli się dostawą spirytualii do 
sklepów wytej wymienionych właścicieli. 

JUDAICA 
IISposcby na tanią produkcJę" Propo. 

zYcIe układowe na 30%. Bracia Izrael i 
Fajwel Zydewiczowie. wlaści ciele fi rmy 
Izrael Zydewicz i Ska. przy uj'. f3r6dmiej­
s:kiej 6, zarobkowy wyrób i sprzedaż tka­
nin i jedwabnej bielizny, wystąpili do ;;ą­
du handlowego z propozycją wszczęcia 
postępowania układowego i spła ty zaciąg­
niętych zobowiązall dlu1nych na 30%. \\' 
ciągu 2 lat, po 5% co 4 miesiqce. Zyde\\'i­
czowie tlómaczą. te w razie niedojścia 
ukladu do skutku. zmuszen i będą. zawie­
sić wypłaty, co nalety przy.ią~ za równo­
znaczne z zapowiedzią upadłości, a wów­
czas wierzyciele mogą otrzyma~ znacznie 
mniej. Nie wnikając IV to, czy i na ile 
procent ugodzą się Zydewiczowie. ze swy­
mi dostawcami, st\Vierdzi~ należy jedno, 
1e placąc 30% zaciągniętych zobowiązań, 
mogą oczywiście produkQwać tanio. Tu 
właśnie leży tajemnica niskich cen żydow­
skich towarów. li: 

Ich kombinacje. Niejednokrotnie jut 
zwracaliśmy uwagę, że Ż~'dzi chwyta.ią 
się wszelkich środków, aby przyciągać do 
swych sklepów coraz bardzie.i stroniących 
od nich Polaków. Bardzo często Zydzi 
dlĄ wprowdzenia w błąd klienteli chrze­
ścijanskiej wywieszają w swych sklepaCh 
obrazki święte i angażują Chrześcijański 
personel. Oczywiście nikt nie przypu­
szcza, że jest to tylko sprytna i perfidna 
mistyfikacja i Żyd zgarnia obfite pienią­
dze z kieszeni chrześcijańskiej klienteli. 
Porlobny wypadE'k zrlarzył się ostatnio w 
firmie "Eksim", ul. Sienkiewicza 95, któ­
rej właścicielami są Zydzi Segał i Rajz­
man. Firma ta poprzednio znajdowała się 
w rękach chrześcijańskich, jednak wsku­
tek rótnych przyczyn dostała się w posia­
danie Zyd6w. Jednak klientelę tej firmy 
stanowią wyłącznie chrześcijanie. Po dziś 
dzień w sldepie finny wisi obrazek św. 
Antoniego, 8 poniewat w dodatku 2yd:r.i 
l.aangatowall sprzedawczynie chrześcijan­
kę, klientela w dalszym ciągu .iest prze­
konana, te firma ta jest ChrzeŚCijańską, 

Analogiczny fakt mamy do zanotowa­
nia przy ul. .zwirki 8 w tydowskim han­
dlu ryb_ Wywieszony obrazek święty bez 
przerwy wprowadza w błąd chrześcijań­
ską klientelę. 

Powytsze takty podajemy do publicz­
nej wia. domości, celem ostrzetenia lud­
ności chrześcijańskie.j j napiętnowania 
perfidii tydowskiej, która przy pomocy 
przedmiotów kultu religii chrześcijań­
skiej chce łapać w swe sidła naiwnych 
gojów. 

Oświatowe - "Brygada śmiałych". 
Nowości - "Ewa". 
Luna - .. Ordynat Michorow&ki", 

Z walnych obrad Banku Ludoweąo. W 
sobotę, dnia 17. bm. odbyto się w sali O. S. 
P. walne 7,gromadzenie członków Banku 
Ludowego w Pabianicach. w który~ u: 
dział w.zięło 116 członków spółdzl.elm. 
Walnemu zgromadzeniu przewodmczyt 
prezes Rady Nadzorczej Banku, p. J. 
Hans. na ławników zaś powołano pp. Za· 
górolvskiego i Kobzę Adama. Sekretarza­
wał p. St. Adaszewski. Przedłożone za. 
ub. rok sprawozdawczy poszczególne ~a· 
chunki i bilans przyjęto do zatwierdzają· 
eej wiadomości i udzielono władzom ban· 
ku absolu,łA.~·ium. Jak wynika z przedlo· 
ż{Jnych sprawozdań rach. czysty zysk za 
r. 1936 wynosi 2.2 tysiD,ce z'. podczas gdy 
za r. 1935 wynosi·t tylko 8 tysif!cy zł. ~y­
widendę bu .r. ustalono na 3% od udzla~ 
lu. Odbyte wybory uzupełniające do 
władz Banku dały następ. wynik: do za· 
rządu wybrano znaczną większością. gło· 
sów ponownie dytychczasowego ezłonka 
zarzą.du p. Artura Waysa, .na zast~pc~ 
zaś p. Brunona Kl'ausego. Do Rady Nad· 
zorczej powołano ponownie pp. Józefa 
Nansa i Rudolfa Budz;ińeki ego. 
, Kursy O. P. L. w przemyśle. Zgodnie 
z zarządzeniem władz jedna z najwif!k· 
szych tut. fabryk Krusche i Ender urzą.· 
dza specjalne kursy przeszkolenia prze· 
ciWlotniczego dl.. wszystkich swoich ro~ 
botników. Kursy te prowadzone są w l()· 
kalu fabrycznym przy ul. Grobelnej 5. 

Nowy kierownik f4iejskich Zakład6w 
ElektrycEDYch. Z dniem 15. bm. kierow-

' nictwo Miejs'kiego Zakladu Elektryczne· 
go objął p. inż. Andrzejewski Ryszard, 
wychowanek tut. gimnazjum, który .. tu­
dia odbywał w Szwajcarii. 

Ukarany tyeL Żyd Sieradzki Abra­
ham. zam. przv ul Konopnej 1 stana) przed 
sądem grodzkim oskarżony o to, że powie· 
rzoną mu przez Sosnę Ruchlę. Majdany 5 
przędzę i osnowę przywłaszczył sobie. 
Sąd po rozpoznaniu sprawy skazał go na 
3 miesiące aresztu z zawi esz;eniem .na 2 
lata. 

Odroczenie zamknięcia szos, Pabianl. 
ce - L6dź. \\';;ku tek starań prlemys!ow­
ców pobianickich w urzędzie wojewódz· 
kim w Łod'Li - zamknięcie S'LOBy na od· 
cinku Łódź - Pabianice w związku z dal· 
szymipracatni nan wykończen i em tejźe 
szosy zostaje onroczone, by przemysłow­
eo.m przed zamknięciem drogi umotliwić 
przywi~zienie do Pabianic potrzebnych 
transportów surowca. Wobec odroczenia 
terminu zamknięcia szosy byłoby wska­
z;ane, by szosa Rzgów - Chojny przez 
którą na CZBS zamkn ięcia szosy l,ód~ -
PabianiCe {'aly ruch kołowy ma być skle· 
rowany - była doprowadzona do porząd­
ku. poniewat znajduje się Jna w fatalnym 
stanie. 

Odpust w G6rce • PabIaniokieJ. W nie­
dzielę ub. parafia Górka - Pabianicka ob­
chodziła swói doroczny odpu~t Opi(lki 
św. Józefa. Dzięk i pięknej pogodzie udział 
wiernych na nabo ~f.'1iBtwach był bardzo 
liczny. 

Tajemnicze zniknięcie 'Puszki z oszczęd. 
noŚciami. Pan SUbczyński Stan :sła w, 
Warszawdka 12. doniósł policji. ~e od pe­
wneg{J czasu składał do baszanej puszki 
w komórce oszczędności i w ten sposób 
uciułał 5$5 zł. KI' swemu wielkiemu prze­
rażeniu zauwa~ył w tych dniach te pu. 
szka w zagadkowy ;;posób zniknęła. Wła. 
dze wszczęły odpowiednie dochodzenie. 
Niechaj będzie to przestrogą dla drugich, 
.iż oszczędności w ~adnym wypadku nie 
wolno przechowywa.ć w domu. gd~'ż nara­
zić się motna na ich utratę. 

.tRONIKA ZGIERZA . .~ 

Nowy prezydent objął urzędowanie. Po 
zawiadomieniu Zarządu ~fie:skiego przez 
WOjeWÓdztwo o zatwierdzeniu wybrane. 
go przez Radę :\liejską prezydenta, p. Jan 
Świercz objął w dniu 19. bm. urz~dowa. 
nie. Tymczal50wy prezydent p. H. Jan. 
kowski opuści! w tym samym dniu swoje 
stanowisko. 

Z "tygodnia wychowania parafian". W 
związku z rozpoczęciem się w Zgierzu 
"Tygodnia wychowania katolickiego" od. 
było się w ub. sobotę w sali gimnazjum 
zebranie. na którym referat pt.: "Zasa dy 
j cele ka tolickiego wychowania" wygłosiła. 
p. dr. Śliwińska-Zabrzycka. \V niedzie. 
ię. dnia 1S. bm., o godz. 12 .. '30 w sali Tow. 
Śpiew. "Lutnia" odbyło się zebranie, na 
którym refera ty wyglos i I,i ;'s. kanonik tir 
Antoni Roszkowski i p. Leopold Zającz. 
kowski, prezes miejscowego koła S. N" 
oraz p. int. Ru,c;eocka. 

Kradziet. W nocy z 19 na 20 bm. nie. 
znani sprawcy dokonali włamania do mie­
szkania p. Dobl'ocza, A leksandro\Vska 1, 
skąd skradli rower męeki Dochodzenia. 
prowadzi komisariat P . P. 

Z Wydziału Opieki SpOłeczneJ. Wy. 
dział Opieki Spolecznej notu je. it dziennie 
udzielanych jest w mieście przeciętn i e 20 
porad. Ogółem od 1 kwietn ia ub r. do 
dnia 31 marca rb. w przychodni lekarskiej 
udzielono 6480 porad. w tym 554S porad 
dla. Polaków i 00ó dla Żydów. 
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Złodziei z warzką spadł z III piętra 
NiesawuHcity epilog 'łf>yprawy ~lod!łiiejskiej w Kralw'Włe 

Kra k ów, 21. 4. Ulica Uj ej sl<ieg<> 
w godzinach rannych była widownią 
niecodziennego wypadku. 

Oto Mieczysław Jekiela wraz ze 
swym towarzyszem niejakim Matul~ 
~ybrał się na wyprawę złodziejską na 
strychy. 

Opryszek wyszedł przez budowę re­
alności przy ul. Ujejslr..iego 11 na dach 
domu L. 9, otworzył sobie okienko 
strychowe i dostał się na strych tej 
!realności. Na strychu znalazły się 
dwie walizki, które złodziej wyłado­
wał wartościowymi przedmiotami i 
począł z nimi schodzić na dół. 'Vpierw 
zniósł jedną walizę i wrócił niebez-

pieczną. drogą na dach, gdzie zostawił 
drugą cZQŚć swej zdobyczy. 

Kiedy z drugą walizą wracał do 
oczekującego go Małuchy, i znalazł 
się na dachu budowli, powinęła mu 
się noga i spadł wraz z walizą z wy­
sokości 3-go piętra na dół. Złodziej 
miał jednal\: szczęście, bo spadłszy z 
3-go piętra, doznał tylko złamania 
prawej ręki i niegroźnych obrażeń. 

Wezwano pogotowie ratunkowe, 
które przewiozło złodzieja na oddział 
chirurgiczny szpitala św. Łazarza. Po­
licja powiadomiona o wypadku zarzą­
d7iła pościg i ujęła Matulę. Skradzio­
ne rzeczy powróciły do właściciela. 

Ni zwykły proce pr s Wv 
."Redaktor" "scf,nacyjnego" "Ł6d!łikiego Glosu Narodowego" 

ska~any na li nliesif;cy wię~ienia 

Ł ó d ź, 21. 4. 37. Stanisław Pie- b~dzie podejrzany o złośliwe informa­
tl'zycki, który wsławił się swymi pra- c,ie ze wzg-IQdów konkurencyjnych, .albo­
cami w rewolwerowym "sanacyjnym" wiem Kakiet prowadził kiosk z obra­
brukowcu p. n. "Łódzki Głos Narodo-

zami świQtymi i dewocjonaliami. Na 
rozprawie Pietrzycki i jego przyjaciół­
ka Irena Niedzielska oświadczyli, ja­
koby Morgas przyniósł już napisany 
artykuł o Kakiecie, jednak manu­
skryptu nie mogli przedłożyć na do­
wód prawdy. Ponadto ol<azaly się ze­
zuania ich niezgodne, alhowiem Pie­
trzycki z drugiej strony pomawiał 
Morgasa, że będąc oficerem nie do­
trzymał słowa honoru i nie potwierdził 
informacyj złożonych słownie przeciw 
I{akietowi. Najbardziej ciekawe były 
zeznania świadka Brzezillskiego, któ­
ry był w kontakcie z Pietrzyckim, g-dy 
ten wydawał "Łódzki Głos Narodowy". 
Brzeziński oświadczył, że Pietrzycki 
zf1mieścił artykuł o kombinacjach e­
lektrowni łódzkiej. Po ukazaniu się 
artykułu, Pietrzycki polecił Brzezill­
skkmu. by udał się do dyrektora elek­
trowni łódzkiej L. Tołloczki i zażądał 
2.000 r-ł to Pietrzycki odwoła swe wy­
nurzenia, oraz przestanie pisać dalsze 
"rewelacje". Brzeziński, obawiając 
się, że może być odpowiedzialny za 
szantaż, nie przyjął propozycyj Pie­
trzyckiego. Sąd Grodzki w Łodzi w 
' .... yniku rozprawy wydał wyrok, na 
mocy którego Stanisław Pietrzycki 
skazany został na 5 mies. aresztu i 
200 zł grzywny oraz zapłacenie ko­
sztów s/łdowych. 

wy", stanął przed sądem grodzkim w 
Łodzi i został skazany na 5 mies. are­
sztu. , 

Oskarżenie przeciw Pietrzyckiemu 
wnosił Tad~usz Morgas, oficer rezer­
wy, właściciel domu przy ul. Wrześ­
nieńskiej, gdzie zamieszkuje Piet..-zyc­
ki i właścici~l składu obrazów, luster 
i ram przy ul. Kilińskiego 105. 

Zięć posła Min[berga 
oskarżony o przekupstwo 

Sprawa wiąże się ściśle ze sprawą. 
Kakieta, kościelnego kościoła św. 
Krzyża w Łodzi. W swoim czasie 
Pietrzycki opublikował w "Łódzkim 
Głosie Narodowym" artykuł pod tyto 
"U św. Krzyża ile" i pomówił kościel­
nego Kakieta o sprzeniewierzeni~ sum 
z ofiar i wyposażenie z tych źródeł 
swej córki. Za oszczerstwo to Pic­
trzyckie zosiał skazany prawomoc­
nym wyrokiem nn, 6 mies. więzienia. 
Gdy na rozprawie sytuacja ukształto­
wała się niepomyślnie dla Pietrzyc­
kiego, oświadczył on, że informacje o 
Kakiecie dał mu Morgas. Oświadcze­
nie to było podane z całym wyrafino­
waniem. Po pierwsze Pietl'zycki w 
tym czasie miał już zatarg z Morga­
sem, który go eksmitował i w związku 
z tym pisał do różnych władz skargi 
na Morgasa. \V wynil(u jednej z ta­
kich skarg Morgas stanął przed są.­
tiam grodzkim oskarżony o powiedze­
nie, iż "w są.dzie jak posmaruje to 
wszystko zrobi". Ol(azało się, że o­
skal'żenie było złośliwością. ze strony 
Pietrzyckiego i sąd Morgasa uniewin­
nił z braku dowodów. 

Poza tym Pietrzycki skierował 
skargi do Dowódcy O. K. i zarządu 
miejs'kiego zarzucają.c Morgasowi róż­
ne przewinienie. W bież. sprawie 
Morgas poczuł się dotknięty oświad­
c~ eniem Pietrzyckiego, iż Morgas in­
formował go o nadużyciach Kakieta. 
I w tym wypadku olrazało się oświad­
czenie Pietrzyckic....:;o fałszywe do 
gruntu i obliczone na to, że Morgas 

Moj~es~ Bad!łiyner pr~ed sqde'ln w Po~naniu 

p o z n a 11, 21. 4. - W dniu dzisiej­
szym przed Sę,dem Okręgowym w Po­
znaniu toczył się proces przeciwko 
34-letnieUlu kupcowi Nussemu Mojże­
szowi Radzynerowi z Łodzi (Naruto­
wicza 38), zięciowi posła Muncbel'ga, 
oskarżonemu o przekupstwo. Radzy­
ner, jak wynika z akt sprawy, był już 
karany pięciokrotnie za wysta'wienie 
czeków bez pol(rycia. Tło obecnej 
sprawy przedstawia się nastę,Pują,co: 

W lipcu ub. roku Radzyner przy­
jecnał do Poznania i w firmie "Akwa­
wit" nabył łomu żelaznego za 1.000 zł. 
Towar ten przewieziono na dworzec 
towarowy w Poznaniu, gdzie go mia­
no załadować do wagonu. Towar Ra­
dzyner zadeklarował jako szmelc. 
Tymczasem starszy magazynier Win­
centy Bielski zauważył całe części 
maszyn, których transport płaci się 
według wyższych stawek. Kiedy ma­
gaz~rnier zwrócił Radzynerowi na to 
uwagę, Radzyner oświadczył, żeby nie 
był tal(i służbowy, bo wszystko w 
Polsce da się zrobić. Następnie zaś 
przed odjazdem swym do Łodzi wrę­
czył mu 4 zł! 

RadzynElr do winy się nie przyznał. 
Co do swej poprzedniej karalności 0-

świadczył, że .,wpadł z jedną, fyrme" 
na poważne sumy, dał im czeki grzecz­
nościowe, "a oni puścili je w obieg". 
Co do przekupienia urzędnika, 0-

świadczył, że wręczył mu pieniądze na 
opłaty kolejowe. Przesyłkę towaru 
Radzynera oszacowano w Poznaniu I 
na 496, w Łodzi na interwencję Mini-

sterstwa Handlu na 182 zł. 
Jako świadka sąd przesłuchał star­

szego magazyniera 'Vincentego Biel­
skiego, byłego, odznaczonego l~l'Zyżem, 
podoficera w. p. Świadek zeznał, że w 
lipcu ubiegłego roku Radzyner zgłosił 
na dwOJ'cu towa}'owym w Poznaniu 
towar do przewiezienia. Były to ma­
szyny i ich CZ'i'ści. Na towar ten pod­
stawiono wagon, do którego Radzyner 
miał towar załadować. Ponieważ Ra­
dzyner w terminie iego nie zrobił, mu­
siał zapłacić postojowe t. zw. "osio­
we" w wysolwści 6 zł. Kiedy świadek 
zauważył, że towar nie zgarlza się z 
deklaracją, w której części maszyn 
były podane Jako szmelc, Radzyuer 
odpowiedział: "Dziś w Polsce wszyst­
ko można zrobić. Urzędnicy kolejowi 
w Łodzj robin interesy. Maja. po kilka 
kamienic". Radzyner prosił świadka, 
żeby nie bd zbyt słu7.bowy, to da mu 
zarobić. Radzvner oświadczył, że w 
przyszłym tygodniu też będzie ładował 
towar, to świadek moie jeszcze więcej 
zarobić. Świ.adek swoje uwagi wpiRał 
do listu przewozowego i obliczył Ra­
dzynerowi osiowe w w~rsokości 6 zł. 
Radz)'ner wycil;l.Q'nął 10 zł i wrrczył je 
świaclkowi Kied~' wagazynier Bielski 
chciał zwrócić Radzynerowi 4: złote, 
ten kazał mu ie sobie zatrzymać. 

Oburzony P. Bielski złożył raport 
swym władzom, przekazując do ich 
dyspozycji 4 złote. 

\V czasie przewodu sądowego na 
wniosek prokuratora sąd upomniał 
oskarżonego Radzynera, aby zachowy-

.9 

wał się przyzwoicie, gdyż oskarżony 
śmiał się w czasie zeznań świadków 
i bit się clłol'lmi po kolanach. 

Śwcl. Ur]}aniak l10man z "Akwawi­
tu" zeznał, że Radzyner kupił maszy­
ny, które dawniej były używane do 
produkcji eteru. 

Prokurator w ostrych słowach do­
magał się surowej kary dla Radzynera. 
'Vyrok zostanie ogłoszony jutro. (k) 

• 
Warszawska giełda pieniężna 
z dn ia 21. 4. B<.'lgia 89.01. Holandia 289.10. Ko­
penhaga 116.10, Londyn 2(;.00. Nowy Jork (czek) 
5.27'/" Nowy Jork (kabel) 5.28. Paryż 23.53, 
Praga 18,36. Szwajcaria m,33, Mediolan 27,85. 
Usposobienie niejednolite. 

Giełdv zbożowe 
Poznań 

P o z n a ń. 21. 4. 37 r. 
War u n k I: HaudeI hurtowy parytet Poznali. 
ladunki wagonowo, dostawa bieżąc za 100 kg: 

STANDARTY: 1) żyto 700 gIl.. 2> pszen:ca 
742 gil.. 31 owies 420 g/l. 

Oeny orientacyjne: 
Zyto CUSoposobiellle słabe) 
Pszer.ica (U<posonien'e słabe> 
Jp,czmIeń 1130-640 gr.. • 
Jęczmień 66i-676 gil. • ••• 
Jęczmień 700-715 gil .•••• 

Usposobienie spokojne. 

22.75- 23.00 
28.00- 23.2;) 
23 00- ~3.25 
24,25- 24,50 
26.25- 27.00 

Owies . . • • . . . • • I • 22.00- 22.25 
Usposobienie spokojne. 

Mą ki żytnie sta nda rty sta re 
żytnia gat. l 0-65% wl. w .• 

Uspos')bienip spokojne. 
00.00- 33,50 

4.6,79- 47.75 
4-j.75- 46.25 
44.25- 44.75 

Mąki pszenne standarty stare, • 
pszenna gat. l wyc. 0-20% wł. w. 
pszenna gat. I A 0-43% wl. w .• 
pszenna gat. IB 0-55% wl. w. , 
pszenna gat. rc 0-60% wl. w .. 
pszen-na gat. I J) 0-65% wl. w .. 
pszenna gat. IIA 20-55% wl. w. 
pszenna gat. lIB 20-65% wl. w. 
pszenna gat. UD 4,,-65% wł. w .• 
pszenna gat. IIF 55·65% wt. w •• 

. (!6'fJi -Hf.f 
42.7,5- 43.25 
41.25- 41.75 
40.50- 41.00 
3i.50- 38.50 
33.50- 34.50 

Usposobien'e spokojne. 
Otręby żytnie sta'IlO.. . • •• 14.2:';- 14.75 
Ot.ręby pszenne gmbe stand. , • 14.50- 15.00 
Otręby pszenne średnie stand. • 13.n- 1425 
Otreby jęczmIenne 23.00-26.00 
Siemię lniane. •••••• 55.UO- 58.00 
Gorc~yca . • , • • • • • • • 3') 1l1I- ~2 110 
Wyka latowa , . • • 23.00- 25.00 
:'eluszka • • • • 23.00- 2500 
Groch WiktOria • • • • • tVil1- 25.00 
Groch {ł'olg!!l/'a , • • • • • • • 22.00- 24.00 
Łubi,r. niebie,k.i •••••• 1375- 14 7~ 
Lubin żółty •• ••••• 14.50- 15.50 
Seradela • 24.00- 2i.00 
KOnIczyna czerwona surowa • • 10J.00-110.00 
I{oniczyna czerw. 95-97% CZyst .• 120.00-13000 
Koniczyna biała . • • ,. • 85.00-1250U 
Koniczyna szwedzka . •• 15U.00-1Sl).OV 
KMiczyna żółh o<.lłoozczona • • ti5.00- 75.00 
Przelot • . . . . • • • • • • 65.00- 75.nO 
Rajgras angielski. . • • • • • tiU Ol) - 70041 
Makuch lniany w taflach. • 22.75- 23.00 
Makuch rzepak. w taflach .•• 17.25- 17.50 
Makuch s·lon. w taflach 42-43%, 23 i5- 24.50 
Srut Soja • • . . . • • 24 00- 2~ .OU 
Słoma pszenna luzem . • • •• 2.00- 2.25 

pszenna prasowana • •• 2.50- 2,75 
żytnia luzem . . • • •• 2.20- 2.45 
żytnia pra<owana • • •• 2.05- 3.20 
owaiana luzem . • • •• 2.40- 2.65 
owsiana prasowana • •• 2.00- 3.1;; 

'. jęczmienna luzem . 2.10- 233 
.. jeczmiennH pras<lwana 2.60- 2.85 

Siano zwykle luzem . . , • •• 4.i5- 5.25 
zwykle pr~sowane • • •• 5.85- 6.35 . 
nadnoteckie luzem. . 5.4<J- 5.90 
narlnotecki2 pras()wane • 6.8S- 7.35 

Ogólne usposobienie słabe. 

Giełda zbożowa w Lodzi 
Warunki: handel hurtowy. parytet Łódź. ła­

dUillki wagonowe. Dostawa za 100 kg. 
Na gieldzie w dniu 21. 4. notowan~: żyto 

24.00~4,25. pszenica jedn. 30,2-5-30,50, jęczmieil 
przemiałowy 23 00-24,00. jęczm:eii brow. 26,50 
-2i,50, owies jerlnolity 22.75~1'3.00, mąka żyt­
nia 6,j proc. 34.00, mąka pszenna 4~ proc. 45.7.5 
-4i,OO, milka pszenna 55 proc. 4400-4.'5.00, otrę­
by żytnie 14.00-14.25, rzepaik 51,00-58,00, ziem· 
niaki jad. 6.00-6,2iJ. 

DRZEWKA OWOCOWE .------.... ------------... Cbrześeijańua pracownia KOŁNIERZYKÓW l\IĘSKICH 
PARKOWE L. JASIN-SKI w składach moich prowa-
KRZEWY dzonych od 1870 roku Łucjan Adamczewski Łódź-Stoki, ul. 3 Maja 8 

= Nasiona - warzywne, kwiatowe j trawy 

r6:1ne rośliny zimotrwałe. Dalie _ Georginie poleca w Ł6dzf, ulica AndrzeJa nr. 10 - Telefon 168-56 poleca kołnierzyki męskie biale. sztywne najmodnieiszych fasonów 
w Łęcz~cy, ul. Poznańska 30 - Telefon lZS angielskich po cenach konkurencyjnych. Wysylam Z_I zaliczen·('m. 

W wielkim wyborze n 39892 poleCam pierwszej ja!cości: Hurt - Petal. n 41367 

JERZY KOŁACZKOWSKI 
NASIONA rolne, traw, drzew, warzywne i kwiatowe Na se7,on wiosenno letni 
CEBULKI l kłącze kwiatowe. NARZĘDZIA i przy- MUHDURK 

Gospodarstwo Ogrodnicze Łódź, rządy pszczelnicze. NAWOZY do celów ogrodniozrc·b. I. PtASZCZE, fiARDEROBĘ DAMSHl. MunA, CZAPKI 
PREPARATY chemiczne, owado i grzybobÓJcze. k' 

al. Piotrkowska 241 TELEFON Nr. 222-00 DRZEWA. i krzewy owocowe. n '390»b oraz wszel 16 przepIsowe oznaki uczniowskIe poleca 

• 
__ U_·EN_N_1K_l_R_O_ZS_Y. ... Ł_AN_E_S_Ą_B .. E.~P_Ł ... AT_N_1E ... _.I ZAKŁAD HRAIIEtKI n, nOWAK. tODl, PIOTRKOW~KA 165, TELEfOn 136-40 

n 41343 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 16 groszy. katde 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Z,na·k e>fer.&y naprzykład: J 189Zi, n 'q45, d 1790 

dalsze słowo 10 groszy. 1) liczb" jedno Iłowo. 
l, lV, L a = katd~ stanowi 1 .łowo. le(lno Q41:ł()-

i t. ci. - 1 słowo. 

szanie nie morze przekraczać 100 słów, • tam Ogłoszenła .śród drobnych: t-11UDOW"J m.llfmell' ~ gręny. 
Drobne ogł<l6Zenia w dni wwszednie orzyjmuje 

5 nagl6wkowyc" 
ai, do g.odz. 10,30. w soboty i dni przedświą.-

teczne Iprzy}muje się do gcilz. 9,40. 

I[~MY. PARCELE~ kupna dom~~U~= Poznania z 'Piekąrn~~~:~~~u Poena- wolny Qd ste!lp~:nWiniary trzy k f Kamienica. Parcelę 
wprOE!t od gOli/nodarza, '-.:płacę n!a 7000 doohod'U 00 0!l0. wp/aty dwa pokojowe mies!lkanią '10.000 om ortowa .. centralna. wspam,a- pod budowę 01?arkaniOOla. drzę-

Parcele 2 tysiące. Ofert}' OTedowmk. - 315 000 Slll'l"Zeda. Ra.taJcza!k, Po· zł spl'zedam. Oferty Orędownik, I~~ d WYB~a~a d handlowa. p1uze wa 1400 m' blIsko dworca J1UIl-
budowlane. Bukowska, Dąbrow. Poznań zd 9 ... ~9,) . ~nań. SKarbowa 18. ~d 95 641 Poznań z<.l 9() 273 ~V~n~iici ~ I~g~~~niJr~~ BPI~zce~ t~.w3 ~I>r~ed~~. ,Adn!§;_ wskaże 
skiego. Grunwuldzk(l. Grodziska. Dom Do- D d;lIlia, kupno okazyjne. Posrcd- ę owmk. IOZJIan zd 9u 635 
Szamo.tulska. Kosclelra. Rocha. . ., . ..,.,.. om mcy wykluczeni. Oferty Orędow-
Antomnek, wybór mnych - rodzaj Wr.IlI śłl.cznYIIIl d'W.umorgo- p;ę.tro<\Vy 2X2 Wk. kuoh. larz.Ienka 5 morgo prywatne Wllgrowiec - nik, Poznań zd 95 051 .w~~~~~t~~~~~~~~ 
HOsadopol" . Rzeczypospolitej 9. w.ym ogrod~, ,restauracJa, kolo- niewylkończony na W~I<d2lie !ml'Ze- pr~y )e~ie 5500 - wpłaty 3501i,- : 

zd 93879 nIalkn, cU1klermłl, wpłaty 10000. dam. Wnesrz.cz, Poznań, Salper· !i.Ple821!l.Ie Saja. WlIgl'owiec ~ p 
Bł~ch, Poznań. Aleje Ma·rci.tJ,kO'W- ska 11~. zd 9.) M7 Piaskowa 7. zd 89081 Kamienica ianina fortepiany 

Dom 8klf~go 15 zd 95 WIZ ' 
koląn)alka rze~nictwo. rze~nia. --- O . d Dom Parcelę 2 ·Jl..!ę!rowa. 8 skladyż plek!lrni!l' f i s h a r m o n i e 
6taJm~. wozowma. qgrOd 18000.:- gro • nowy Czarnków. morga ogrodu, P!>d budowlę korzf&bnie d() naby- :;::f~j;;:o'mf~:t~rYltan~o ubi~~~; OOWd. uiywe.oe. 
asgenc. w}'kluczem. Wskaze pod bU~~Mę ~ 000 m ijl6 ~on~, be,; stempla sprzedam., wpłaty cla Po=al\-Rat.aye, UJl. SzeZl't- Ol'edownik PoznaJ\ d 94 028 Re.J&raoje stro· 

zczeszek. Luboń Fabryczna 34. centrum oomy ca)OOcI., ~I~- G.OOO. res.zta IlmortyzacJjl. Oferty nklka. Florl8Jl KO$ieki. ,Z jenie przewóz 
____ ...;z~d~93 689 WO 5\lXI'ze-d am. J aku.OOw>sJI:i. . Slo- Orędowmk. Poznań zd 95 865 tU 94 793 ' • 

D«;l~ . waok~ 113. n «14A)5 Willa N owy Dom Erost We i I b a [b 
muroy.'anl1. 3 ubIkaCJe, skład, p~1 Dom . woJna od stempla. Łazarz 14.000 dom. duży ogród 11 mieszkania - nowy z dużym oi'rodem składem Ł6di, Piotrkowska 154 
morgI ogrodu PSZY dworcu I,uW!' n,owy, dochodoW7. t~lko wla~cl- wpłaty ;11.000/ dochód 145 . prey 10 !XlO,- wplaty 7 000. n~ &prze· kolonia1n71Il blisko Poz'nania ta- ag 4~U61 tel, 141-% 

P
ea sprzedan:. • . Oferty Orędownik, clela. W'plac~ %O tYS1~CY. Oferty tramwaJu. O ert7 Orędowmk., - d~. &amotuJy. Calliera 15a, njo 8prr.edam. Adrea wskażeliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii.liii. 
oznań ;Ild 95395 Orędownik, Poznań zd 95420 Poznań zd 95 272 M 92 535 Oredowmt, Poma1i r;d 96 &16 Ił 
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Skład K 15. POKOJE UMEBL,]I 

Przyjezdnym 
Poonań. pl. Kolegiacki 5 - 3. 
lNowy Ry.nek). D1Jwooek nocny. 

d,g 22 &32 a 

Wykwintna 
w smaku. »GAJA« 

przyprawa do zup 
(pO lski produkt) 

Dla zdrowych kolo,nia.lony mieszkaniem. urzad~e­
__ i_c_h_o_ry,,--c_h __ 

1 
niem. tO'W3lfem .l1lliasto powiato-
we s.przedam bardzo korzystnie . 

---------1 Zgl()Szenia A~entmra OredoW'fl i,ka 
--------1 Środa/Stary Rymek 7. n 419.58 

Kolonialkę 

.3 &&d 

doln'Ze za(\)rowadrzona. drzierżawa 

~~~~~~~~~~~~~Q~g~'~I~I~6~~/~~O~~~~-=-=-=~~~~~~~~~~~~~ ~~ miesięC'lini.e. e,g.zys-teru:ja pew-na. tamio soprze<!allll. Lajdych Jó-
zef. Zanie.mY"\1. Pmnańska 19. 

Okazja 
taniel:'o kupna 

osad 

_________ n ~9~ ________ _ 

K l . lk koloni a,kk ą 1JJ~ą.d'ze.niem kościel-
O oma ę nej wiosce bez konkurencji trzy· 

R. Barcikowski S. A. Poznań 

rowad'zonn do<brze prosperują- d'zieści miesięoznie. objęcie 700. Jasnowidz I Ekspedient - dekorator 
l ., toware-m. maglem mieszka- Nowak. Poznań. Skarbowa 1. . . k parce aC)1 kOrZ)lstme sprzedam. G6r- zd 1);) 5/21 _ Iy dyrek- bławatno-.konfekcYJnY po wO~!l.n 

mai. Sula~zewo. pow. Chodzież Ad/l'e5 Oreodo'wni,k. Po.znań· Życia" w wymagama skromne POSl!iU. Uje 

z 

7.5 ._ 20 ha. ziemia pszenno-bu-. . .. zd 95 544 emu jak '~osady ąd zaraz lu):> pÓ~leJ. -
TaC'zana - drenowana w cenie od wlekszą . Ilość. ~Iemmakó,,:, --.-------- Rzeźnictwo enie we wszyst- "8.loszemą Ag. Kuriera oZJi'944 
800.- rio 1.000.- zl za 1 ha. _ sprzedama .. duze I :;ad.zonkl. F b k jak: Miłości, lo- Miedzychod. ng 
\" I k 3-'/ Adres Kurier Poznanskl a ry ę dobrze p~~eruJ'ące t"godniowo zako 

p ata gotów'1\ il ,. reszta na - nY'ch ro<zlewnie pi.w ~ śl\'l'n' ur'zvą~d""enl·em. ml·~7Jka.niem .lat~ Ogrodnik wpllity do 40 lat. Terminy par- zdg 9;) 358-9 v ~ w " ~ 
cE'la<,yjne w każdą,sobotę o godz. '------ dobne prosperująca tania dzierilawa. objęcie 1400 zł. znaczkami kawaler. lat 3;5 samodzielny 
9-tej w mnj'ltku UziewokluC'z. _ Skład sprzedam. Oferty Orę- Maliński. Krotoszyn. Florlnliska Dżami. - obeznany we wezystKich gale-
1l0W. Chodr,ież. st. kol. BurJzyń. artykulów mie- Poznań zd 951J52 nr 3. zd 95575 ziach ogrodnictwa poszukuje po-
I·nforll1,cji 'ud'ziela: Biuro Parce. dobrze zapro- sady. ł,askawe oferty Kurier 
la cyj ne u choroby sprze- Skład Agronom ]I Poznański zdg 94--'-7::.,.92:-___ _ 

L d 'k G ' ~ do Oredownika. Po- komisowy doobroz-e z3lpro<wadQ;ony .. ... O d ik 
U Wl nleWOSZ, /3 centrum ruchli'wej ulicy od- poszukuJe, dZlerzawy 600 - U100 24. l'\AUKA gro n 

Poznali. ul. 3 Maja nr. 5. ---w . llU'b przyjmę s.p(lni:ka. -Imórg got<:!wką 40 .. 090.- Pomorze • • kawaler. lat 31. 16-letnia pra.ktr-
P 27 143 54,464 OkaZja Oredow1I1i,k Poznań Rutkowski. PólwIejska 5_ • ka. dobre polecenia poszukuJłI 

sprzedam warsztat obuwniczy. zd 95 ii03 zd 95465 "BuchalterYJne stalej posady lub sezonowej. 
mieszkaniem zaprowadzollą klien- Wyklady" War- Ls,skawp ofe~ty Kurier P07JTIań.-
tela. dużej wsi kościelnę,i. Oferty 48. gwaran- R :.:k;:-I~z.=d.:.:g-=--94::....:..91::.):..-. ______ _ 
ar:entura Oredownika. ZmyŚIOny.j 10 244 samouziel-~ekla. zd 9530 owy warsztat Cukiernik 

",n.ffile."<l·Uwym korE'RJ'lon- znajacy ~ierwszorzedne wyrobr. 
Kiosk T 20542 lat 32 szuka !)osady obojetme 

doorze prwperujacy pejnym bie- rozwi"zań nad~łano w\'elk\'m konkursie gdzie. Ofe~tv Kurier Poznański 
gu S,p l'ZMam pO<w6d choroba. '" <od W zdg 95 372 
Adres Oredown iok. Poznań "J1uslracji PolBkiej'. Kup nr 17 tego cieka-
_____ zd_W> 51J6 wego pisma i zobacz. może w spisie 50 nagro­

Gospodarstwo 
Letnisko 8O-morgowe. pszenno-b ,r~(,,,,,n.'L 

k6 ' . k h' I' . inwentarze kompletne. 
po -. J I '!le: ma. na etme mlesz' \Vrześnia) - prywatne cena 
kal1l o . kO~(,IPlneJ w~i. blisko wo- 37.000.- Gruszczyński. Poznań. 
dr .lasu. Atlr<,~ ""skaże Oredow- l\1arcinkowskiego 178. 
l1Ik. Poznali zrl 9~ 278 zd 94975 

.,_6. __ 0~.EIl.'lIN;)!!l:KlIIi __ .. Kolonialka a.._ m. :MI d{)b~e zaprowaodlzona z komforto, 

Kawaler 
z zawodu tokarz. stala posada . 
po<iada tTl>C'he got6wki. szuka 
towarzY'5~ki życia dD lat 30. naj-

w)'m mioozkani.em 2 p{)'koje kuch· 
ni.a i ul'zącL~nLem. ZboNw'Ski. 
Poznali. P6lwie-j ka 28 - Hi. 

:z.d 9:i 500 

chętni1'j krawc()wej. lubi"~ej Kiosk 
przrro.de i sport (rowe-row)'). '''y. przy ruworcu LudowiokOWI".killll W 
pl'3Wa poż~dana. Oferty Orę- ~ 
downi,k. Po.7.na'li P. 20475 strone GÓrecki.ego .Jeziora mieoj-____ ~.;;,..::,;;....::...:.......:.:.....:.:.--=--___ sce wy>CiecZlkO'we ta,nio sprzedam. 

dzonych znajdzie się Twoje nazwisko albo 
nazwis·ko krewnego lub znajomego. - Bardzo 
szeroko potraktowano w tym najnowszym nu­
merze tematy regionalne z okazji .zapowie­
dzianego 

TYGODNIA GNIEZNA 
Wiel:kie zainteresowanie wzbudza w szerokich 
kołach czytelników rewelacyjna pOWieść o Marii 
Skłodowskiej i jej odkryciu pt. 

RADIUM 

Ogloszenia do 30 slów dla poszu· 
kujących posadv w tej rubrycl' 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych. 

b}- Inni --
Czeladn~ 

stolarski. znajacy wszelką praCll 
meblową i budowlaną. umiejac,.­
nobrze 'p_olerować szuka posady. 
Oferty Kurier Poznański 

zdg 95353 

11[27. WOLNE MIEJSCAlI 
Chętny 

sumoo.n.ny k'lllDiec - rwlll1ieśllTLi,k Inkasent 
- ll'uzyk pI'zyjlffi.ie pr8X!ę jaka- sprzedawca do zorganizowania 
kolwiek każdej miejscowości. Z19 - na rrowincii chrześcijański od­
ży kalllcję. ŁM;lkawe zgloowll'la dzia sprzedaży lokal urzadzl 
Orędownik. Poa.nań zd 95;)35 firma .. Riorita". Lódź. Ogrodowa 
. • nr. 9. zd 93644 

Przedstawiciel 
37. zatrudniony w wiekszej 

wyrobów cuk .. obeznany 
z klientelą w Poznań­
na Pomorzu pragnie 

2 

Pawla.k. Mosima. Rynek. 

czeladon.i<k6w kra.wiecki .. h na sta­
lą pracę przyjmę. M. MUlijer. 
miSlt'rz krawiecki. KruSoZewo, P9~ 
wiat Czarnk6w. zd 95lJlJl Szatyn W nrze 17 ukazał sję trzeci odcinek powieści. Łaskawe zgloBzenia u-n 41 o95t6 

lat 23. poszukuje panny. celem Nowi abonenci początek powieści na żądanie z9~ ~1b~e/~~ Poznańskie- Służąca 
oŻl'nku. Oferty Oredownik. Po- Zakład otrzymają bezpłatnie. Kup jeszcze dzisiaj po- ______________ z prowincii z poleceniem, goto-
7, n Afl zrl !)~ 264 f . kk' I d k' t b -'--'----'-:...::..:.:--------- rYkzJers i aparatami. po ój mle- większony numer popu arnej Obuwn'k waniem o WSZY6t lego po rze -

IlZ alny sprzedam zaraz powód l na. Adres Oredownik. Poznań 
Bezrobotny wyjazd. Oferty Oredownik. Po- JLUSTRACJI POLSKIEJ dobry fachowiec. z kartą rzem. zd 95317 rzemieślni·k kawa,ler. lrut 26. s:ou- znali zd 95 O~ szuka pooady lub prowadzenie ...::.:..:..-----

ka panny celem ożen.ku. Oferty ==-=.:~.::....:.::..:...-------- warsztatu. okolica (}bojetna. - Sprzedawcy 
z fotolrl'afi~ Ored<>wnik. Poznań Kolonialk" Oferty do Orędownika. Poznań dzielni po skladach na artykpl 

1Jd 9,) 532 tanio dobrze prospe~ująca zd 95 310 bardzo pokupny z malą kauCJIl 

Partia 
GtlY'T1ia. Zygoll1unta AU·,(\"lItS't a . dy­
sponuje oLbrzymi,m d<Jborem ofert 
pa nów. el'lem o?;en.kąl. Dyskre('ja 
sofid'noi<ć zn·Pl'w'Iliona. n 4Q 8;)8 

Kawaler 
lat 29. stolarz. samorlz:elny. PO­
ślubi pannę chrześc'jan!{e. która 
dOP.omoże powiększen i u warszta­
tu. Oferty Oredownik zd 9~ 588 

Sierota 
przY~tojna. knmienice. sklad ko­
lonia lny wyjrlzie zamąŻ. Piotr 
Clfró,,'ka. Poznań. św. Woj",iee'h 
2a - 1. zd 95 457 

sprze-da~ wódek dużej wsi pow. potrzebni Adres Orędownik. 
J arocin sprzedam. zaraz. Oferty :====~~~S;=====~~;;;;;;~~~~~~;;~~ Ogrodnik zd 95318 
Oredownik Poznali. zd 95576 starszy. Il'runtownie. obeznany Podr6żuJ'acy 

Zakład K23 ROZMAITE --II ogrodmctwle reflektUJe ogrody ... 
Wl'atrak fr~,zJ·er&k. i nowocześnie unzadrrony • wielkiej masowej produkcji no, za,ra,z. potl'[ebny. Kruger'h WpJ-

Of O -walii warzyw. kwiatów. Mosina. twórllla Soków Owoco~y:c. o-
w dobrYllIl stanie bli,sko mia!>ta ŚPI.eS~.I.e sprz~80m. _ erty re- Cybulski. zd 95313 'znań. ul. Rze'ozJ!>~PDlloteJ 5. 

a "przed aż. Zgloszenia agentu· downlIk. Poznan 1Jd 9;) 081 Pluskwy 7Jd 9,,;)11 
a Orędowni'ka. K"iąż. WlJkill. 

n 41957 -------_. karaluchy i wszelkie inne robac- Malarz Fryzjer 
twa domowe tepimy radykalnie przyuczr.ny który pracował u mlooy 

Gospodarstwo elektrycznym systemem malarzy poszukuję pracy za m!l- stale. 
O~ ziemia zabudowania dobre P" Iym wynagrodzemem Zgłoszem', 

sila d<Jbra potnebny na 
Adres Orędowni'k. Poznań. 

zd 95 ~O 
inwentarze częściowe 20 klm. " arex , Agentura OredowniIia. Obrzyc-
znania wplaty 9000. Oferty O Bydgoszcz. Gdańska 35. ko. n 41948 Czeladnik 
down:,k Poznań zd 95609. 21-06. krawiecki potrzebny zaraz. Wła-

ii~ij~~~i~~j~~~~i~~iiiiiiiiiii~iiii~~iii R~~n~ ~~~ M~~ h~~~ Wn~ I ~ ·uln,.. znający wszelk;ie. pra.ce ISlńska 11. zd 95426 
:ospodarcze. uprawe ziemi. ple- Kalisz 
p,gniarz koni z dobrym polece-. . 
niem poszukuje pooady zaraz lub poszukiwany przez powazna fą-!:===::iiill później sumienny. uczciwy upra- brykę spożywcza zdolny. UCZCI-

. szam łaskawe oferty Oredownik. wy przedstawiciel-odSPl'zedawca. 
Sn. rzedam I J ruk 8pedlili~ świeto?" - 'D.Og. Bik.iej" 'IV ŁO<drzl): 18.50 pogada'nką Pomań zd 95274 Ofe-rty do Orędownika zd 95550 

.. k.raj«m. 15.40 koncert symfonl(~z- O,Il'Pu.lal'lna ,pt. . .. Rruzeun.. ;mllod!Z1 
uprzeż na konia. WÓ';f'k lek.ki. - nv (plyty): 18.11i I>ora·dnik sport()- "nz;yjaciele". Włocławek 
hronę. phI" i slilafke wystawową. 820 I d" . 'k' d' Ogrodnik 'Vladomość ł.iÓn7.. nórna 7. Piątek. 23 kwietnia. Wy: 1 - meo le ; pOW:SSu I 'Ja poszukiwa.ny przez poważną ,fa-______ n 41783 6.30 ~udycje poranne; _ 11.30 dzieci (olyty) m~ods.zy. kawaler poszukuje po- brykę Spożywczą zdolny UCZC,wy 

. Lwów _ 12.09 " dawnych ope- s'ady samDd'zielnie l'\lJb za pomoc- przerlstawiciel-odsprzeclawca. audycja dla sliIkól (dla dl1.leCJ star- > '" ni,ka. Zgloszenia Orędownik. Po- O d 'k d 9· 5'0 Magazyn Sllych). S lllchow iako pt. "Sos,na" retek (plyty)' - 14.30 ko.ncert Ży- znań zd 95506 Oferty do re owm a z ;) ".,. 
z mieszkaniem na rachunek do w 1<. Stefana Themeroona. Qprac. cz~ń; 15.15 ~u.zy~a lek\k~.rz ~yJt; 15.00 Pra"~ Koncert iii udrz. D k.r" 
ob,il'cia. Zarohelt od 200.- zł. Malgorza·t a Sterbówna (ze Lw()' 15.30.I",:owEJne ~1.adomD"cl bieżą- solistów (śpi;;'w i tJrlllba) Mł omo ąZCOW 
Informacja "Riorita". Lódź. wal; 11.57 sygn~1 czasu; 12.03 kon' ce.: 10.30 .M,lodlZleu. IW9wska prned 16.00 Droitwhh. Koncert symf. ynarz Pań(6w) rozpowszechnienia no-
Ogl'orlowa 9. zd 936-43 cel·t p-opula-my (,p lyty): - 12.40 mlk'r() fonem: .. Ja.~ Kosclu.9zko Ij}od Koeni-, w Koncert oo<oul ~'W'u~h po<znańczY'k - p iel'wszo,,~dna si- wości codziennej potrzeby. Go­

dzil'n.n;I~ ,ool.udniO'wy: 12.50 .. Krzy- Racla wic"~ .. : ~o.iowal" - obtra'Zeok orkle6tr. '1..05 Wiedeó. Melodoie la facho<wa z dQ)l1go1etnia prakt~- tóW'~~ 10-20.-. Poszukuje "Ła­
wica na Węl" - pogadanka: 15.00 y< wyk. ~~lecI r/;e SCl;~·oIy Po.'\Er/;. Lehara. 16.20 Wrocław. Płyty. - ka .. z dohr~1 ŚWiadectwamI. bedz Poznali. Sapieżyński 1. Pijawki 

lpkar~ide zaws7.p I<wip~e J!oleca 
Zaklad Zoologil'zny M. Kpnig. 
Łódź. Nawrot 41 a. tel. 242-98. 

wiadomOŚCI gQ6podaroze: - 15.15 :m. Kooc!uszk l ood kler. Halmy 1630 ">{onachium Koncert ka.me- 2)naJacy I>rzem1a/ systemem wę- zd . .-::.95:...:.54:.;5=--____ ~ 
ko<ncert w y<yk. orko eymf. P. R. Zall'ekiei: 15.55 i.nformator tu'ry: ra·lny. . giernk illll - POs7JU-k'uj'e posady nad-
ood dyr. M INlz)'slawo Mlelv.~Jew- etyczny: 16.0~ Q~gany 6010 (IPlytyl: 17.30 R.-Parłs. Rec. wiolo.ncze- ml'Y'llarza IUJ~ l?opm ynarza - od Konin 
skie!l:o CI; udll. Jerv.ei!'O CzaL?l!ckle- 18.15 ,poradmk sportow~ !oka:lny.: lowy Budapeszt. Solo na k'lrurne- zara.z lUlb p6zn.l~J. Łaskawe zglo- poszukiwany przez poważna f~-
'1:0: 15.55 .. Jalt o!!pi!dzić ś\oneto?": 11'1.20 "W AI'pach o;Q;waJc8<I'sklch "ie . szema pros'ZE) kierować T. PoetEC'h· brbyke spożywczą zdolny UCZCI-n 41 380 
16.00 f i!Jm olastyka. archirel;lllTa: - >')oita.d,a.nka: 18.30 F .r. SUODe: . 1800 L' k K t D d ń- ke.. Tarnów. ul. ~IY'narska 3. wy pnedstaIViciel-odsprzedawc8. 

Budkę 16.10 ·pogadan,ka epo!eC'liIna: 16_15 .. Dama 'oi'k" - uwertu'ra. (plyty): k'" k 1lj.!!lh ?ndcersoli:r~w e_ zd'g 951li6 Oferty do Ol'ędownika zd 95549 
,; wlll!'lem !'J>rzl'111Ill1 tanio. pow6rl I'Olln1owa z chorymI ks. ka,oelana 18.40 "Polacy 1'" oarYSkim bm- s lej 0.11 '. i . \z t 'Z' d R () 
wyjazd Łódt. Napil\rkowskiego 80 ClJ';chala Reka~a (·z Lwowa): 16.30 ku" - Qogadan'!>a: 23.00 ID'UI1iyka (ba,rytW '1' ort . .J:yno:nKo~ce~ Magister 

n 41770 lódoZka ork "alonowa pod dyr. Teo- ton. II: I'1lv' gany ur ,H~era. . ' ....• 
----__________ 'dor; l~yo1~r." (" f,n lzi): - 17.00. , _ IItW. Herta. 18.3" Bndapeszt. M. szuka. zaJeCla. udZielI lekąYJ ob· 
Kto ~ firmy Columbus. Poznań P . li c ó.-· pedago""c..:n\'ch' KatOWice - 12.03 muzyka lek- cygańeka Cyci! Języków .• Oferty Kuner Po· 

Kowal 
z gotówka WO zl na 
sade pntrzebny. - Zgł. 
nik" Grudziądz. 

stalą po­
.. Oredow­
n 41961 Wrocławska l;; .:.... r~!~~ .. 1~.1 ' koncert' w wyk. ka (Ip~yt~ z 'Ya,rsza,\\~y): - 13.00 19.05 Labti. Kon~ert eY'ffif. - znaJIski zdg 9;) 402 

Rowerv Maryli ' Jon a&ówny (forteo.ian) i koncer.t zYOZl'n' . 13.10 f-ra.=ent~ 19.15 M.onachiulP M . tilneCl1:na. ---------------------------
.M"llrYCeZO Janows'kiego ((;ip iew\: ()P.ero.we (pl~tvl 13.58 _~Iadomo 19.30 Wle<!eil. K()Jlcert Wled. Orko H . 

kup.je. ten sie nip oszukuje. 17.50 lP'ozada'llka ruk,tu-al'na: 18.00 ACI .gleldowe. 15.111, o~k,lestry ~a- Symf. z lI'd,' E Feuerman.na. - umor zaO'PaD1czny 
d 22 377 iadomo'ci SlPo<rto<we ogólne: _ neczne: AlelkslI>ndlre a.1 Pef:'entI e- Budapeszt. "Zloto Renu" O!pera .. -ts 05 por~dnik 8PO<l"OWY: - 18.15 !!'o (IP!YŁY): 13~35 .ch'wln'ka 6JP~lecz- Wa!!'nera. Kolonialk" . d 'k 'I k' I . 1820 na: 10.40 lek-c' JęlZyk,a po<1sklell'o: . O t . K v oo<ran:' soortOW" o a nY. - 1555 ,pi,osenk' Jooefa Schmidta _ 20.0 Sz okhoł· . oncert po-

wio~ka. bwteol,kowa g,przedaż. to- muzyka lekka .('plyty):. 18.50,,?D~ ('phty\ : 18.15po'radnik sP'ortowy pu,larnv. 20.05 P~al!a. J;CO!1cert 
war odd·a·rn Hl'I. niżej zakupu . Ipc7.l1e v.n~ez!!m.:""Dma I~u.. lokahiy: 18.20 .. Jak spe-d,z,ić Ś'wie j!la'l~y ok.u uClwzem\l pamleOl Fol'. 
powodu wyjazd,u sprzedllm. Orę· 19.00 .. Na~zn:\1 - ,z,rad.lofonllLo- to?"; 18.25 Gharlie. K'Il:nIil; Win- Ondnczk-i. 20.10 LIPS~. K()ncert 
dow,nik. PO'Znali ng 41 867 wa.n~ nOlVpla. Gll~ ~e MauD:\IS- Ilanka forteoiano<w1 (,plytv): 18.50 pvm!!. z D.re,ZP.l. Koeml!~w. Kon­

Piekarnia 
nohrzp zRPrroworlzonA. piec nowy 
kt'lrzy~tnic od zaraz do obję~ia. 
Zgloszenia 110 Oręr1ownika. Po­
znań zd 94 974 

~klad 
Adres 

Sprzedam 
papil'ru 7. pokojem tanio. 
porla Orennwnik. Poznań 

zd 94967 

Osie z kołami 
na l!'UDla~b r.elnvch i dętvcb n8 
powózki nMtar('źa Antomagazyn 
Poznań . Jakubn Wujka 
___ ..:.N.:=1l 38 83t-2 __ _ 

Restauracja 
ja(j'loo nj'Ili~ P'J'lZY ba I"dozo rutCb~i1wej 
llHcy li O')w'Od~1 ch<M'O'by tanio 
Bprze,(!a . Zborowsiki. Po~nań. P6oI­
w iej.ska 2,S. zd 95 501 

sant a .. w ,f)rz~klad!1-le I ()Dlr9a2~0' JaZ- Za"'leobie DalbrowAk-;e w i.i-terat.u- cert oOPu'!. Il u·d:-. chóru I solI !Ó'w 
na Emila SkIW/'lkle!?o; . " - I k' ." k: I' k" (sopr..). tenor i altl. 20.30 LIlie. 
nico<nia >')0 kraj,u": 19.45 ".7.wi~- me 00 s leoJ - AZl IC lterac I. ..Mar('I'.f" OlP. Rabauda. Lyon. 
rJzaiomy Ośrone-k Wyrh owanl:l FI- Kraków _ 12.03 z tw 6rC>7.0:< c; Kon~ert orko l!Iarorlowei ood (]Yr. 
~Y:'l'Il~-1) w_Wa.rszaw!:" - repor- Mauryce.zo Ravel'a (plyty): 14.00 - "plbrechta. 20.55 P. ra.~isien. 
taz: -1 20 .. 00 ~.~galbn~a ° oo~rlle 10kRJne w :arlomoś~ i gospoda.rcze: "G:ang,sotęr.zv Il "za~ku d If opt. 
"Blan~ 'ef pur '. 20:10 .. B lan_he- 1405 ko.ncert sy,mfoniczny ~ eoLi- Al!'berta. Sary' 't l Scot'ta. 
fleur"_ Ll{uhrelgen .) - ()J)era w . . l I ). 151" . k I k "100 M d' I K f t h kta h (cztNv od"lony) staml ,'P yty. ." lffi'UZY !l e - .. . e. lO ano oncert ey-m . ",z.'I.J el~a Kienzla T~a·n",mi,~;ia z ka (-o!yty): 15.1>5 .. DoIka·~ Ji!chać utw. Ll1ald,le"'~P<>d dyr. kom'Dą-'r I 1 W· Ik'" • W 'wie w ŚWI-tO?'" 16.00 .. ŻYCie kulbu- Ilytora. F .-Pan-. .KI'llb optyml-

patru le .ego" argza . ra.l,ne Kra!kowa": 18.15 oooraodilt.tk stów" wieco;60r pi'OOenkarzy. 

. , KRA OWE _. sJ}ortoowy' 18.20 recihl śpiewaczy RzYm ... ' 'vgań""ka mHDść" opt. Le­
Jad'W,il!'; SZCC2IeIibińskiei. ha'ra. 21.10 SztutJtart. M. tanecz­

na. 21.40 Hilversum II. Kabaret 
Warszawa H (Mokotów) 13.10 Ł6d~ - 1%.o.~ Kete'llJ?ey-<SuPIl,!e miedlilyn. 

Dueh instrumentalne i wokal- (nlyty). 13.00 u'Wertu.ry 1 fanta,zJe 2200 B Kk' 
iie" (pifty)· 14 35 mUlll'ka rozryw- ooerowe ('p·lyty): 14.57 lórlv,kie wia- 'd t mo. °:iriót i~r. Win-
kowa ~piy,ty):' 23.Ó5 muzyka ta- nomoś~i gield()we: 15_15 utwo.ry Ktetu et eQ'nk -, · ·k "" 310veBl'!!udm. 

'ł , ) forte'Pianowe ~plyty): 15.45 mu,zy- on cer Ol". Vi OJS "',. u a-
neczna ,IP yty . ka baletowa (101yty): 18.15 oora.d- peszt. M . taneczna 

Toruń. - 12.03 tańce i ,piosen- nik s:pol'tOWY lokalny: 18.20 mu- 23.00 Lyon i R.-Pat'is. KoncBrt 
ki (.plyty): n.oo lekka muzY/ka or- .zy,ka ealonowa IV wY'konaniu ze- p-opul. LuksemburQ'. M . taneczna 
kiestrO'wa (ply~y): 15.111 śpiewa epolu l{aliny A-rlamskiej-Grose--I (do god,z 1). 
Aniela Szle.mińs'ka (plyty); 15.35 manowej. (Tir. Il kaw. "Eu,ropej- 24.00 SztutI!9't, Koncel't sYIlIlf. 

- Czy ma pan na'krętkę do chłodnicy tego rodzaju? (M) 

(EverY'body's Weekly, Londyn) 

O.O'łoszenia l-lamowy milimetr lub jego miejsce kOlSztuje: w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 gr0i3zy. na stronie redakcyjnej (i-lamowej) al prz'y końcu części 
... redakcyjnej 30 gr08zy, h) na stronie czwartej 50 groszy. c) na stronie drugiej 60 groszy. d) na stronie wiadomości lokalnych 1,- zł. Drobne ogłuszenia 

(na iwy tej 100 ,łów, w tym;) nagłÓWkowych) słowo nagłówkowe drukip.m tłustym, 15 g1"06zy. katde dalsze słowo 10 groszy. Ogl08zenia większe wśród drobnycb. poczyna;e,c 
,d lIl1!!t~tniej 6tronr. l-lamowy ~il!metr 30 gr06zy. O!!',łoe~eni~ skomp)iko~ane. z zastrze~eni~m miejsca - od poszc~ególnego wypadku 20% nad,:",y~~1. Ogł06zenia do bietąc~go 
wydama przyjmUjemy do godzmy 10,30, a do wydan medz\elnych l śWiątecznych do godZinY 9.45 rano. Oglcszema z poza W:elkopolski przyjmUjemy do wydań bietącycb 
do godz. 10. do wydań niedzielnych i świątecznych dnia popnedniego do !rodz. 18. Za błędy drukarskie. które nie znie kształcają treści ogłoszenia. administracja nie odpowiada. 

QgłQszenia przyjmujemy Wlko za opłatą gotówką 1. góry. Konto VI' P . :C O. nr. 200 149. 



27) 
Bernard Branscombe położył z lek­

ka rękę na pochylonej głowie córki. 
:- Słuchaj, dzieweczko! Jesteś mo­

ję. jedyną. spadkobierczynią. i po mojej 
śmierci weźmiesz większą. część całej 
mojej fortuny. Czy wiesz, dziecię, że 
życie moje wcale nie jest pewne? Mam 
sercowe cierpienie, najlżejsza więc 
rzoczzabić mnie może. Bądź -11 a muie 
dobrą, wyrozumiałą. i serdeczną., a 
przede wszystkim otwartą, nie zatru­
waj , mi zgryzotami ostatnich może 
chwil moich, bo i powiedz, czyż własne 
sumienie nie wyrzucałoby ci tego, 
gdybym wkrótce żyć przestał? - Mó­
wił jeszcze długo i serdecznie w tym 
sen~ie. 

-Viviana ucałowała rękę ojca, przy­
pominając sobie jego niezmienną do­
broć, hojność i serdeczność dla niej. 
:\Vyciągnął ją z biedy, dał wszystko, 
co tkliwy OjCiec ofiarować może, nie 
oparł się żadnemu jej żądaniu, a teraz 
winę przebaczał, uspokajał i nakłaniał 
do spoczynku. Czyż znajdzie się młode 
serce, które by na takie słowa zimn~'m 
i obojętnym być mogło? 

- Boże, przebacz mi, jeślim, choć 
niewinna, temu zacnemu człowiekowi 
sprawiła jakiekohviek zmartwienie -
mówiła do siebie, schodząc na dół -
muszę się wreszcie dowiedzieć tej stra­
sZl)ej tajemnicy mojego życia. Nie bę­
dę go dłużej zwodziła. 

Spotkała nial1kę u okna na scho­
dach. Stara patrzyła w niebo jakimś 
nieprzytomnym, błędnym ,vzrokiem. 
Vivianie 11l'Zyszło na myśl, że może 
ona jest wariatką, wszak była zawsze 
tak dziwną. i niezrozumiałą: to złośli­
wa, to gniewna, to znów czuła i tro­
skliwa. " nigdy nie była jednakową.. 

- Niaiiko - rzekła dotykając jej 
ramienia - możesz mi zawierzyć. Nie 
taj nic przede mną i wyjaw mi ten se­
kret'l" nieszczęsny. Ciągle ukrywanie 
czegoś doprowadzi nmie w kOllCU do 
choroby. 

Twarz jej, gdy to mówiła, zbliżyła 
się do twarzy s tarej; ta przyciągnęła 
ją. w mgnieniu oka do siebie, ucałowa­
ła g\\'ałtownie i przycisll ęła do piersi. 

- ;Kiedyś, nie dziś jeszcze - odrze­
kła, puszczając Vivianę, która ode­
tchn ęła swobodn iej. 

Z radością udała się wreszcie do 
swojej ślicznej sypialni, gdzie cisza, 
elegancja i spokÓj ją otaczały. Za­
dZ\\'onila na MOl'ton, która usługiwa­
ła jej zręcznie i umiejętnie. Pani Side­
wing, dla starości nie mogąca wcho­
dzić na najwyższe piętro, gdzie służba 
sypiała, miała pokoik na parterze. 

- Ona nie może znosić mo.iego wi­
'do~u - mówila wchodząc do swego 
pokoiku. - Czy to niespra-wiedliwość, 
cz)" kara za mój grzech? A ja ją. tak 
kocham! . .. Ona nigdy, nigdy o tym 
wiedzieć nie będzie, biedne, ładne, ale 
głu,piutkie stworzenie. O! mój anioł­
ku! - zawołała łamiąc ręce i padając 
na kolana kolo stolika - daj słówko 
litości, spOjrzenie życzliwe! Tego jed­
nego pragnę tylko przed śmiercią. Bóg 
świadkiem, com za te lata dla niej 
wycierpiała! Byłam tak samotną, tak 
nieszczęśliwą! Nie miałam o kogo się 
troszcz~.'ć ... A potem szczęście spadło 
na mnie, jak cud lub sen Jakiś w po­
staci tej, która się znalazła u mnie na 
kolanach, obejmowała rączkami za 
szyję i życie oslodziła. Przysięgłam, że 
wszystko dla I!.iej poświęcQ i oto moja 
nagroda. 

Blade światło księżyca wpadało 
przez okno. Zbrodniarka, mOl'derczyn i 
i złodziejka spoglądała na jasną gwia­
zdę, szukając w cieniach cichej nocy, 
w blasku planet i łagodnym jesiennym 
powietrzu uspokOjenia i ciszy, jakiej 
jej wJasna dusza i sumienie dać nie 
mog'h' . 

Coś' PQrusz~'ło się za oknem. 'Vyso­
ka jakaś postać podniosła się i lm 
wielkiemu zdziwieniu pani Sidewing 
blada twarz ukazała się za szybą, Czy 
to duch zamordowanego człowieka 
przyszedł po to, aby ją. dręczyć? Po­
znała twarz mc:ża i była pewna, że po­
wrócił z tamtego świata, aby ją prze­
śladować swą ln'wawą postacią. Nie­
czyste sumienie nie może się spodzie­
wać ani chwili spokoju, toteż stara 

znajdowała ten wypadek naturalnym, 
Nie śmiała krzykną.ć i zawołać o po­
moc, UChwyciła się tylko stołu i w 
niemym przerażeniu czekała, co dalej 
będzie. 

'Vtem nagle straszna myśl zaświ­
tała w jej głowie. Dick zapewne nie 
dolioQał w zupełnosci morderstwa, a 
jej mąż pozostał przy życiu. Cios ten 
był nad jej siły. Wyci~gnęła ręce po­
nad głową i osunęła się na ziemię, 

Gdy Robert po raz drugi przycisnął 
twar'z do !'zyby, aby zobaczyć, cO się 
wewną.trz pokoju dzicje, ujrzał swą 
żonę bez zmysłów na podłodze: piana 
toczyla się z jej ust, a ręce konwulsyj­
nie zaciskały. 

- A tak! Marto-Jane - zawołał -
byłaś bardzo zręczną i przebiegłf,!. ko­
bietą, ale jn cię potrafię zdemaskować; 
chciałaś mnie się pozbyć, ale jeszcze 
nieraz zobaczysz się ze mną. 

byłaś bardzo zręczną i przebiegłą kob ietą, ale ja cię zdemaskować potrafię: 

Rober.t Sidewing . 
'Vl'óćmy teraz do tego, co się ~tało 

z Hobertem Sirlewlng, mężem kobiety, 
która go si~ pozbyć chCIała. 

Robert był aktorem w jednym z 
pOdrzędniejszych teatrzyków. Pijany 
grywał role Hamleta przed niezbyt 
wieje wymagaiącą publicznością i słu­
żył za model artystom, chcą.cym sko­
piować jego twarz, w istocie jeszcze 
piękną. i typową. To wszystko razem 
wzi~te przynosiło mu bardzo szc7upły 
dochód, którego większą część wyda­
wał na wódkę, a gospOdyni domu 
doku czała mu niezmiernie o miesiQcz­
ną zapłatę za mieszkanie, Jeśli tak 
nazwać można było nędzną ciupkę na 
pią.tym piętrze, l\:tórą od kilku lat już 
zajmował. Cóż więc dziwnego, że w 
tak trudnym położeniu starał się o 
wszelkie możliwe, byle łatwe, zarobki. 
wciąż myśląc o tym tylko, jakby skąd 
trochę grosza- wycią.gnąć. Dotychczas 
nie udawało mu się to wcale. Żona je­
go 5tawała się coraz bardziej nieugię­
tą i nielitościwą, a na nikogo więcej 
liczyć nic mógł. 

Spędzał wiec cicho wieczory w swo­
jej izdebce śłedzą.c wzrokiem stonogi, 
~pacerujące wzdluż i wszerz po podło­
dze i Obdartym, zbrukallym niegdyś 
obiciu, paląc mocny tytoń i przeklina­
jąc dziet'l i godzinę, w której Martę­
Jane Appleby uczynił uczciwą kobietą. 
Za jedyną rozrywkę prócz fajki miał 
stare, nędzne skrzypce, na których ca­
łymi godzinami wygrywał. Muzyka 
przenosiła go w świat inny, weselszy, 
w radosne czasy młodości, w których 
tak życia używał. Gdyby mu odebrano 
fajkę iskrz. pce, dawno by już leżał 
spokojnie na dnie Tamizy. 'V jego 
przekonaniu Marta-Jane go zgubiła. 
Bez niej nie byłby tym, czym był 0-

becnie; ale w istocie sam był sobie 
winien: wszystko, co miał, przehulał 
i doszedł do tego, że nie miał za. co 
zjeść obiadu. Zdawało mu się, że żo­
na, którą wciąż przeklinał, zabić go 
pragnie. Po części było to możliwe. 
gdyż miał na nią podejrzenia, których 
się ona obawiała. 

Od pewnego czasu zauważył, że 
każde wspomnienie o ich córeczce, 
zmarłej w czasie pObytu Roberta w 
Stanach Zjednoczonych, b~'ło niemite 
jego żonie, że zmieniala szybko 
wszczętą o tym rozmowę i nigdy mu 
nie dala dokładnych objaśniell w tym 

przedmiocie. Dziecko było urodzone, 
zanim Marta została panią Sidewing, 
toteż matka uważając je za swoją je­
dynf,!. pociechę i szczęście na ziemi, u­
bóstwiała maleństwo. Robert porzucił 
ją. zaraz po ożenieniu się l udał się do 
Ameryki. Gdy zaś po sześciu latach 
stamtąd powrócił, nie znalazł już swo­
jej córeczki, a żonę zastał zupełnie 
zmienioną. Dawniej może zbyt czuła 
i kochają.ca, przyjQla go teraz z nie­
zwykłym chłodem i obojętnością. 

- Z przykrością znów cię widzQ -
rzekła mu na samym wstGpie - bo 
zatrułeś moje życie i serce zakrwawi­
łeś. Nie chcc mieć z tobą nic współ­
llCgO i żałuję, że się zgodziłam nosić 
na palcu twoją ślubną obrączkę. Je­
dynym moim życzeniem byłOby wie­
dzieć, że już nie należysz do liczby 
żyjących, bo o ile cię dawniej kocha­
lam, o tyle teraz nienawidzę. - Na za­
pytanie o córce odrzekła jednym sło­
wem: umarła. 

Robert wiedział, jak kochała có­
reczkc, wi edział też, że nie mówiłaby 
z takim chłodem i spokojem o Jej 
śmierci. 'Vyrzekalaby, jęczała i pła­
kała, moglaby zwalić całą winę na 
niego, ale nie wspominałaby o zmarłej 
z taką obojętnością. A więc jeżeli nie 
umarło dziecko, to gdzieś musiało być. 
Co ona z nim zrobiła? 

Nie starał się bynajmniej ułagodzić 
swojej zacnej połowicy, ani odzyskać 
utraconego przywiązania. Kobieta ta 
przestraszyła go swoim złowieszczym 
wzrokiem i słowami, tchną;cymi nie­
nawiścią. Przysiągł zemstę, badał, do­
pytywał się i szukał sposobów, jakimi 
by mógł jej zadośćuczynić. Znając 
historię żony i rodziny Branscombów, 
7.aczął rozmyślać podczas długich, w 
zimnym pokoiku spQdzanych, samot­
nych wieczorów, nad różnymi, dawno 
zapomnianymi, alo niemniej przeto 
ważnymi faktami. Podejl'zenia zaczę­
ły torować drogę w jegó umyśle, sta­
jąc się z każdym dniem groźniejszy­
mi. Wreszcie doszedł do przekonania, 
że jego żona nie jest bynajmniej tak 
zacną osobą, jak się to wszystkim 
zdawało i że odkrYCie podobnego fak­
tu może mu przynieść niemaly zaro­
bek. W tym celu zamierzał udać się 

-do Exeter w hrabstwie Devonshire, 
gdzie się odegrała część znanej mu 

: 

już po trosze historii. Tam się schro ... , 
nHa do znajomych uciekając od mę­
ża młodziuchna i śliczna pani Violetta 
Branscombe, tam pozostawiła dziecko 
swoje na opiece obcych ludzi, tam w 
kilka lat potem jeździła Marta-Jane, 
aby odwiedzać jakąś chorą dziewczyn­
kę w cyrku i stamtąd wres2jcie odwio-
71 q panu Branscombe córeczkę. 

Czy więc Marta-Jane swoje dziecko 
sprzedała dla zarobku do cyrku, czy 
też postąpiła jeszcze gorzej, było mu 
dotąd niewiadome. 

Robertowi Sidewing na.jmniej cho­
dziło o to, czy się ta cała rzecz wy­
kryje, nie interesowało go ukaranie 
winnej; czuł tylko, że jeżeli w istocie 
tak było jak przypuszczał, to wyja­
wienie albo ukrywanie tej sprawy 
przyniesie mu porządny dochód: obie 
strony będą musiały go dobrze opła­
cać. Nie był jeszcze pewnym swego, 
wybierał się więc do miasta Exeter dla 
poczynienia badań w tym przedmio­
cie. Nie mógł opuściĆ teraz Londynu, 
ale miał nadzieję skorzystać ze swo­
body i udać się do rzeczonego miasta 
i zarazem wioski Brooksmere, gdzie, 
jak wiedział, cyrk ów obecnie przeby­
wał i gdzie miał w gospodzie kilku 
znajomych, od których mógł zasię­
gną.ć wiadomości. 

Bob był przez całe życie próżnIa­
Idem, ale nikomu nic złego nie zrobił. 
Inni ludzie w jego położeniu od dawna 
rzuciliby się do kradzieży lub innych 
podłych postępków, - jemu to nigdy 
przez myśl nie przeszło, biedy jednak­
że nie lubił. W tym wypadku znajdo­
wał, że sam by grzeszył przeciwko so­
bie, gdyby opuścił tak dobrą sposob­
ność zarobienia pieniędzy: wszak ta­
jemnice rodzinne s~ równie popłatne, 
jak drogie klejnoty. Czemuż by nie 
miał Skorzystać z tej, która mu się 
sama w ręce nasuwała? -

Przed udaniem' się w 'pQdrói 'wi­
dział się z żoną i pogróżką wymógł 
na niej f'pora sumkę pieniędzy. Chcąc 
się go prędzej pozbyć, Marta-Jane 
wsunęła mu w rękę dziesięć funtów w 
złocie. Nie widział, jak za nim groziła 
ręką, jak siC uśmiechała złośliwie jak 
jej siwe oczki połyskiwały tajon~ nie­
nawiścią. Nie wiedział, że każda ze 
złotych monet własnoręcznie przez nią 
naznaczoną była. 

\V wesołym usposobieniu i z lek­
kim sercem, pobrzękując pieniędzmi. 
udał się do Brooksmere i sietlział sobie 
właśnie Rpokojnie w gospodzie popi­
Jają. c piwko i paląc fajkc, gdy drzwi 
się otworzyIy i weszli Percival i ~lus­
gTO'"e, stajenni ze Stapplefield-Hall. 
Zaj~ty rozmo,,",! z właścicielem gospo­
d)' , panem Diggory, swoim przyjacie­
lem od serca, nic zwrócił z początku 
na nich uwagi. 

Pod szopą nieopodal siedział jaki,ś 
,yłóczęga w brudnym, białym kaftanie" 
obdartych, kosmatych spOdniach i 
zmiętym kapeluszu, przypatrując się, 
uważnie przez otwarte okno Roberto­
wi, szczególnie wtędy, gdy ten chwa­
ląc się przed znajomymi, pOkazywał 
im złote monety. Nieznajomy włóczę­
ga trzymał w ręku koszyk, z którego 
nie najprzyjemniejsze dolatywały za­
pachy: znajdowały się tam zwiędłe 
korzenie jakichś roślin, trochę kwa­
śnej zupy i kawałki baraniny na zim­
no; z pod korzeni widać było duży, 
błyszczący nóż, taki, jakiego zwykle 
używają. marynarze. Nikt nie zwracał 
uwagi na nędznie odzianego człowie­
ka, lecz ten nie spuszczał wzroku z 
Boba. 

- Jakże wam smakuje ten cydr, 
Bobie? - zapytał Diggory, właściciel 
gospody - zdaje się, że dobry. Sam 
go syciłem. 

- DObry, zresztą dlaczegóż bym 
mial pić to, co by mi nie smakowało 
- odrzekł Robert, z miną człowieka 
posiadającego co najmniej parę piw­
nic, zaopatrzonych w najdoskonalsze 
trunki. - Mam przecież możność ku­
pienia sobie jakiej buteleczki. Chodź­
cie i wy - dodał uprzejmie, zwraca­
jąc się do Percivala i Musgrova - sia~ 
dajCie tu bliżej, weselej będzie pić w 
towarzystwie. 

:(Cfę.g dalszy nastę.pl) 
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MiłoŚĆ zwycięża trony 
••• •• 

~II awa ~ I la . O[ a ~i w i D!· r~[l O[! 
Wszystkie trudności i przeszkody zosłały pokonane 

MiłoŚĆ nie omija nawet tronów. Do­
świadczyli tego na sobie b. król Anglii 
ksią:te Windsor i brat króla Rumunii, 
ksią:te Mikołaj. Szereg tych "wykolejeń" 
miłosnych doby obecnej powiększa się o 
nowe- ogniwo. Bohaterem jest tu wpraw­
dzie władca egzotyczny, ale w kat dym ra­
zie koronowany. Jest nim 

syn sułtana jawajskiego, Pakoe Alam 
Soerjodilogo. 

Panna, która spowodowała jego "wy­
kOlejenie" się, nazywa się Nadia Vlassow 
i urodziła się w Atenach. Matka jej, :& 
domu Cavouras, pochodzi 

z Jednej z najznakomlłszych rodzin 
greckich. 

Wyszła ona za Rosjanina i przeniosła 
się do Odessy, gdzie wraz z mężem pozo­
stawała a:/: do wybuchu rewolucji bolsze­
wickiej. W roku 1918 mał:tonkowie Vla­
sow przeprowadzili się do Mediolanu. 
Wiodło im się tutaj widocznie bardzo do­
brze, to te:t mogli spełniać wszystkie ży­
czenia swojej jedynaczki, Nadii. 

Nadia była panną niezwykłej urody, 
więc te:t mimo swego młodego wieku o­
toczona była zawsze rojem wielbicieli. 

W St. Moritz, dokąd udała się z matką, 
na sport zimowy, rozstrzygnęły się jej lo-
sy.. , • 

W styczniu sułtan Pakoe Alam z Ja­
wy przybył do Haagi. Raz dla tego, by się 
przedstawić królowej Wilhelminie jako 
newy władca, na rzecz którego ojciec 
zrzekł się tronu - wyspa Jawa jest 'kolo­
nia, holenderska, - a po wtóre, poniewa:t 

zaproszony został na ślub księżniczki 
Juliany. 

Uczyniwszy zadość tym swoim obo­
wiązkom, młody sułtan zapragnął przed 
powrotem do swojej ojczyzny rozejrzrć 
się jeszcze nieco po Europie. Udał się 
więc najpierw do St. Moritz dla uprawia­
nia sportów zimowych. Tutaj zobaczył 
Nadię Vlassow i 

zakochał się na zabój w młodej 
pięknej dziewczynie. 

Ju:/: po 48 godzinach poprosił jej matkę 
o rękę ubóstwianej. Ale pani Vlassow nie 
chciała ani słuchać. Konkurent prezento­
wał się wprawdzie bardzo dobrze, ale w 
takim St. Moritz spotyka się mnóstwo po­
dejrzanych egzystencyj, więc pani Vlas­
sow nie zupełnie dowierzała rzekomemu 
sułtanowi. Nadia natomiast oświadczyła, 
:/:e nigdy nie pokocha i nie poślubi :/:adne­
go innego mę:tczyzny. Matka zabrała 
więc córkę do domu w nadziei, :te prze­
cie:/: 

może jeszcze zapomni o sułtanie, 
tym bardziej, :l:e pojawiło się dwóch no­
wych, wcale powatnych konkurentów. 

Pak:oe Alam zadepeszował do domu, :/:e 
pozostanie jeszcze pewien czas w Europie. 
Następnie udał się do Mediolanu i pewne­
go dnia zjawił się w mieszkaniu państwa 
Vlassow. Teraz pani Vlassow zasiągnęła 
informacyj przez urząd spraw zagranicz­
nych i poselstwo holenderskie. Odpo­
wiedź nadeszła rychło i nie pozostawiała 
:l:adnej wątpliwości co do autentyczności 
sułtana. 

Dotąd byłoby wszystko w porządku, bo 
i Vlassowowie zgodzili się na mał:l:eństwo 
Nadii z sułtanem. Lecz teraz dopiero 

rozpoczęły się trudności ze strony 
rOdziny księcia. 

Według dawnego prawa mal:l:eństwo 
sułtana wymaga zezwolenia suwerena ho­
lenderskipgo. Ojciec księcia nie chciał 

te:/: nic wiedzieć o projektowanym mał­
:l:eństwie i spowodował widocznie królo­
wę Wilhelminę do odmówienia swej zgo­
dy. Mijały tygodnie, pełne niepokoju a 
młody sułtan był jut zdecydowany zrzec 
się tronu. Poprzednio jednak:l:e podjął 
jeszcze ostatnią próbę. Udał się do Haagi 
i poprosił królową o audiencję. Kiedy o­
puszczał zamek królewski, miał 

zgodę królowej na protektowaue 
małżeństwo. 

Z Haagi udał się młody sułtan do do­
mu, by przełamać ostatnia, przeszkodę, 0-
pór swego ojca. Snadź udało mu się to cał­
kowicie, jak wynika z nadesłanej kilka 
dni temu do Mediolanu dp.peszy. Młody 
sułtan zadepeszował, że wszystkich ju:l: 

ma po swojej stronie l. te naród. jegó z 
niecierpliwością oczekUJe przybYCia przy~ 
szlej sułtanki. 

W czerwcu ma li, odby~ Alub 
w Mediolani.e, po czym młoda para uda 
się w podró:l: poślubna, na Jawę. 

Brzmi to jak bajka, a przeciet wszyst-
ko jest na jawie. (W. i P.) 

Sto tysięcy złotych za jeden ukłon 
Młode damy angielskill należące do tak I od przedstawienia się D8 dworze kr6... 

zwanego towarzystwa zaczynają życie to- lewskim. 
warzyskie Gdy panienka z "higMi'fu" dor06nie, a 

Polska trupa 
cyrkowa 

W cYl'ku braci 
Hi n p:ting, objeż­
dżającym obecnie 
Stany Zjednoczo­
ne. występuje tru­
pa artystów pol­
skich Herpalskiego 
Mórych 'Produk­
cje cieszą się du­
żym powodzeniem 

z 

Przekleństwo mamony 
Nagle bogactwo pr~yprawilo biednego robotnika o oblęd 

\ 

W 1932 r. wygrał angiellSki roootnik 
George Cuffin sumę 30000 funtów szter­
lingów, która mu przypadła j·ako posiada­
czowi ćwiartki Losu na irłamdzką l-oterię 
końska, "Irish Sweepstal". Kiedy Cuffin 
w pa0dzierniku 1934 r. zmarł na delirium 

Czworaczki rumuńskie 
W miejscow()ści Pat8rlagele w Ru­
munii przysZ'ly ostatnio na świat 
czworacz·ki Min. zdrowia publiczne­
go przydzieliło czworaczkom dwie 
mamki i siostrę dla troskliwej 
opieki a szczęśliwi rodziCe otrzy­
mali od państwa na wlasność 

domek. 

tremens, zostawił w spadku swym na­
stę!poom sumę ... 5 fu~tów. 

Ta tragedia jest obecnie pJ'zedm10rtem 
'Procesu, który w tych dniach rozegrał się 
w sądzie. Żona Cuffina wyjaśniła na nim, 
jakie życie prowadził jej m~ż w latach ich 
niespodziewanego bogactwa. 

- BYliśmy od pięciu lat ma~teństwem 
.....; op()/wiada wdowa - gdy Georg kupił 
los. Był on wtedy robotnikiem w cemen­
towni i zarabiał tygodni-owo 5 funrtów i 5 
szylingów. Spędzał każdą chwiIę wolnego 
czasu w domu i byliśmy najszczęśliwS"zą 
'Parą. Rzadko.kiedy chodził do restauracji. 
Gdy usłyszeliśmy, :I: e Georg wygrał ].0-8, 
myślałam, iż teraz dopiero będę miała zl·o­
·te czasy. Dziś PTzeklinam ten dzień, w któ­
rym ma,ż mój kupił los loteryjny. Mieszka­
liśmy do tego czasu w malutkim domku. 
Po wygraniu pieniędzy, Georg kupił na­
tychmiast ośmiopokojową willę i piękną 
limuzynę, krtórą prowadził drogo opłaca­
ny szofer. Co dzień m~ż mój wyje:l:dżał 
autem z domu z naj droższym cygarem w 
ustach i udawał się do banku, gdzie wy­
pisywał czeki i poodejmował pienią.d.ze. 
Późno w n-ocy wracał dop·iero z powrotem. 
Odtąd musiałam tJ'<M!zczyĆ się c;ągle o ni e­
go i pielęgnować go. I tak jU:l: było a.:I: d() 
chwili, gdy umarł. Gdy nadszedł koniec 
musiałam po:l:yczyć pie_nią.d.ze na pocho~ 
wanis męża. Teraz stQję tu bez jednego 
·penny, ja.ko zupetna nedzarka. 

Tak więc małżonkowie Cuffin stali aję 
ofiarami nagle zdobyte.go i 11ieumiejętnie 
Ul:l:yteg<.> bogactwa. Suma 30 {)()() funtów, wy­
grana Jednego dnia, stała się ich przekleń­
stwem. Był,o to za wiele pieniędzy dla jed­
nego spokOjnego robotnika. 

więc ma jut 17 do 20 lat, wówczas wpro­
wadza się j~ lIla dwór królewsk<i, i przed­
stawia mona1"8ze. MIioda. dama dopiero po 
~to:l:lmtu ceremonialnego ukłonu, wehodsi 
w tycie jIu~ jako O'Sorba z toWl&rZystw... 

~yW'iście 

ceremonia ta połączoną fest z wielu 
kłopotami i wydatkami. 

kitóre ojcowie muszą ponosić i pokrywa·ć. 
Szczególnie w roku bieżącym, w okresie 
koronacji królewskiej, uroczystość zło:l:e­
nia ukłonu dworskiego, będzie dla oj,ców 
dorastających panien pod tym ~ględem 
dętka. I to przede wszystkim d~a tych, 
którzy mieszkają poza Londynem. Musz~ 
oni najpierw wynaja,ć na okr~ koronacyj­
ny, tj. na trzy miesia,ce dom w stolicy, 
11 to kosztu ie około 350 funtów. Oczywiście 
'PO przyjeździe 

trzeba wyprawić bal 
li na to 1'Odziee debiutantki przeznaczyć 
IlIlUSZą przynajmniej 600 funtów. Bal ta­
ki, urządzony w Londynie zgromadzi oko­
.to 500 osób z elity towarzys·kiej. Z8Jpro­
sić bowiem wypada wszystkich, zMóry.., 
mi się chce nawiązać stosunki towarzy­
ISkie. 

Około 350 funtów kosztuje toaleta ml{)­
dej damy, złożona z sukien balowych, wie­
czorowych, kostiumu na wyścigi oraz u­
brań na codzień. 

Do tego dochodzi 150 funtów na kape­
"Jusze, buciki, rękawiczki i pończochy oraz 
50 funtów na 1Jie"Jęgnację fryzury i urody. 
,przyjaciele i przy iaciółki m~odej debiu­
rtantki., poza balem, 
będą przychodzili oczywiś~ie na śnia. 
dania., coctaile i uczęszczali z nią do 

teatru. 
Na to przezorny ojciec przeZ"Daczyć musi 
też odpowiednia, sumkę, która, skromnoie 
'liczyć, wyniesie 300 funtów. 

Doliczaja,c j&>szcze wydatki osobiste 
matki oraz nieprzewidziane koszta, a tak­
I:/:e koszt wdziennego u trz Jrman i a, lekko 
rachując w roku bietącym każdy ojeiec 
córki wchodzącej w wielki świat będ·zie 
musiał wydać w sumie- 4000 funtów 
szterlingów, a więc 

około 100 tysIęcy złotych. 

Tyle więc kosztuje angiellSkich rodziców 
wprowa;dzenie ich córek w wielki świat, 
a ściśle rzecz biorąc... jeden dwol'18 ki 
ukłoo. 

G 

Bocian indywidualista 
W jednej z wiosek niemieckich motna 

było tej zimy, po raz czwarty z rzędu, 
spotkać bociana, który mimo chłodu i 
mrozu trwał w swym gnieździe, chroniąc 
się jedynie w najcię:l:sze mrozy do osiedli 
ludzkich. Dziwny bociek, w czasie odlo­
tów pozostaje w swym gnieździe, oczeku­
jąc spokojnie nastania wiosny i powrotu 
swej ,.małżonki", która w ubiegłym sezo­
nie odleciała z czworgiem dorodnych po­
ciech . "o~c~" niesamowitego oryginała. 
Co dZIwmeJsze, że ptak tak się rozmiło­
wał w swej samotności, :l:e nie pozwala 
zbliżyć się do siebie ani ludziom, ani in­
nym ptakom. Widocznie w czasie jesieni 
i zimy pragnie odpocząć po trudach pta­
siego "małżeńskiego" :l:ywota. Jak wia­
d0Il!-?' . wśród bocianów panuje zwyczaj, 
zabIJama przed. odlotem ptaków, niezdol­
nych do długICh podróży zamorskich. 
I(iedy próbowano przed 4 laty zrobić to 
z boćkiem - dziwakiem, ptak potrafił tak 
dobrze bronić się skrzydłami i dziobem. 
że nietylko uchronił sie od śmierci, ale 
wywalczył sobie odtąd niezaprzeczone 
prawo urządzenia swego życia, według 
wlasnego widzimisię z pominięciem za­
sad ustalonych przez bocianią gromadę. 
Ze się taki wściekły indywidualista bo­
ciani mógł uchować właśnie w Niemczech 
i to na przekór wszystkim totalnym sy­
stpmom - to dziwnel 

W pokoju palacza 

Pa,w~ł b3;rclzo dużo pałi. Ponadto naj­
c~ętmeJ pah długą fajkę, która wytwarza 
mesłychane kłęby dymu. 

- Tfu! Człowieku, cóż tu za powietrze' 
2:aden wół nie wytrzymałby tego I 

- Możliwe - mówi Paweł - ale nie 
przypuszczałem, :/:e ty dzisiaj przyjdziesz.; 


